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JOZEF PŁAZAK
NACZELNIK  L U Z Ę D l SK AR BO W EG O  W B Ę D Z IN IE  

Nasz Najukochańszy Wąż- O j c i e c  i  Brat Zmarł w dn t j  czerwea rb.
EkspoHacy- Drog.ch nam Zwłok do kościoła Pa rahalnego w 

Będzinie z dom-: żałoby w Będzinie przy ul. Sobieskiego 17 odbę­
dzie się w  dniu "*8 brn.o 8’ rdz. 19-ej. . . .  ,

Pogrzeb odbędzie się z kościoła parafialnego u czwartek, dn.
17 bm. o godzinie 17-tej. .

N a smutne le obrzędy z.apraszamy krewnyen, pm -jaciol i zna
jomych ŻONA, CÓRKI I RODZINA.

Masowe aresztowania w Sowietach
100 tys. żołnierzy strzeże porządku w Moskwie

Dnia xó czerwca rb. zmarł na posterunku pumy skarbowej

Ś. p. JOZEF PŁAZAK
NACZELNIK  URZĘDU SK ARBOWEGO W BĘDZINIE  

W zmarłym tracimy niestrudzonego pracownika dla dobra służby
i kolegę

W yprow id/.t nie zwłok z domu żałoby w B ędz'lie, ul. bobie 
&ki ego 17 do kościoła parafial a ego odbędzie się w dmu ’8. V i rb. o 
godz. 19-tej.

Pogrzeb — dnia 17 VI rb o godz. 17.
Nabożeństwo żałobne od będzie się w dniu pogrzebu o o rano.

ZW IĄZE K  PRACOW NIK. SKARBOWYCH  
KOŁO W BĘDZIN IE.

PARYŻ, 15. 6. Korespondenci pism 
francuskich donoszą z Moskwy o no­
wych masowych aresztowaniach, prze 
prowadzonych zarówno w armii czer­
wonej, jak i pomiędzy wysokimi dygai 
Łaizami w poszczególnych k o m isa r ia ­
ta c h  „Temps'1 wymienia nazwiska 
gen. Lewandowskiego, komendanta o- 
kięgu zakaukaskiego, gen. Bullimi, za 
stępcę Uborewicza, gen. Maccketa, 
szefa departamentu -zagranicznego^ w 
komisariacie obrony. Dalej Karaena- 
ua, byłego ambasadora w Chinach, do 
senberga, b. ambasadora, w Hiszpanii 
Krestiriskiego, b. amlasanora w herli 
nie, a później wicckouiisarza spraw 
zagranicznych Nim na, dyrektora dep. 
w komisiarcie spraw zagr. osobistego 
przy jaciela Litw ino w a.

Poza tym aresztowano Łochowa, 
wicekomisarza przemysłu leśnego, LI- 
jawę, wicekomisarza przemysłu lekkie 
go, Mukłewicza, wicekomisarza prze­
mysłu wojennego oraz Radzutaka, czł. 
Politbiura. W więzieniu osadzono sze 
fn sekcji GPU. Paukera oraz Dychów 
skiego, jednego z wyższych funkcjo- 
nariuszy GPU Wszyscy oni wkrótce 
staną przed sądem, pod zarzutem or­
ganizowania spisku i zdrady tajemnic-

wojskowych.
RYGA, 15. 8. Z Moskwy donoszą, 

że między aresztowanymi znajdować 
się mają również gen Gorbaczow, 
zast. dowódcy moskiewskiego okręgu 
wTojennego, Cukiernam, o acz. wydz. 
Dalekiego Wschodu w komisariacie 
spraw zagr. J  urenie w, h długoletni 
ambasador w Tokio mianowany ostat 
nio amb. w Berlinie, Mironom, zast. 
naczelnika wydz. prasowego komisa­
riatu spr. zagr. Ponadto, z tego same

go ź r ó d ł a  pochodzi w i udr mość o dymi 
sji i prawdopodobnie aresztowaniu 
1 łosenholca. komisatra handlu zagr.

MOSKWA, 15. 6 -  7  Moskwy do 
noszą iż sprowadzoro b m  z innych 
garnizonów 100.000 zołrierzy, ażeby 
zapewnić całkowity spolmj w miećcie 
istnieją bowiem uzasadnione obawy, 
że w związku z ostatnimi egzekucjami 
i aresztowaniami m ea, do wołem robot 
nic-y mogą urządzić jakic-ś- dcmon- 

rację.

Budowa koiei
Śląsk—Gdynia

W ARSZAW A, 1.5. 6 W kom u ib  
Towarzystwo Kolejowe Francmur,. - 
f ołskie przejmie od Kolei państwo- 
i ,vyph eksploatację mugulłrali węglo 
wej Górny Śląsk — Gdvnia.

N a zebraniu wczorajszym, króte

odbyło się z udziałem w icemin. J Pia  
Iśeckiego, wicemin. P-ibkowskiegi. 
dyr. dep. Domaniewskiego oraz przed 
stawieieli grupy francuskiej om 'w in­
no plany budowy oraz sprawę naby­
cia przez Tow. Francusko - P  dskie 
taboru kolejowego do PK P.

Proces Doboszyńskiego
KRAKÓW, 15. G. Na drugi z kolei 

dzień procesu Doboszyńskiego p o w o ła  
no już świadków, a mianowicie korni 
sarza Królikiewicza, naczelnika urzę 
du śledczego Kuzieia,, nadkomisarza 
•fezesińskiego oraz przodowników' Fają 
ka, Orlickiego i Konika. Punktualnie 
o godz. 9 im sali zjawia się w asyście 
policyjnej Doboszyiiski. To godzinie 
9 ej wchodzi na salę trybunał, po czym 
piotokulant odczytuje decyzję sądu

Zabójstwo Kędziory
przed  sądem w Brześciu njB,

BRZEŚĆ, 15. 6. — W Brzłe-ciu n. 
Bugiem rozpoczął się dziś proces 
18-letniego W elwela Szczerbowskiego 
zabójcy st. posterunkowego Sietana  
Kędziory, oskarżone*;-' z art. 22 ■ par.
I k. k. Rozprawie przew idniczv pre 
ześ Falkowski, oskarża prokurator 
'Goździk.*

Szczerbowski dokona! zabójstwa z 
zemsty za kilkakrotne skon!p.kowa
nia przez Kędziorę mięsa z pc tajem­
nego uboju, który ścigał zabity Kedzio 
ra na polecenie władz.

Kzeźnik Szczerbowski wraz z ojcem, 
swym Ajzykięm trudnił tnę zawodowo 
poi ujemnym ubojem. Ajzyk był kilka 
krotnie karany w r. ub.

Pu wykryciu imęsa z nielegalnego 
uboju przez Kędziorę, Szczerbowski 
ubił nóż w plecy policjanta, który 
zmarł w szpitalu.

Zabójstwo to wzburzyło mieszkań­
ców Brześcia, gdzie doszło do znanych 
zajść ulicznych przeciw ż i dom.

N a wstępie rozp ow y  adw. Kowal 
ski w imieniu wdowy po Kędziorze 
składa sądowi powództwo o sym b-li­
czną złotówkę poczym odczyńmy zo­
staje akt oskarżenia. Z kolei badany 
na rozprawie oskarżony Welwel 
^Szczerbowski, przyznaje się c!o winy 
i opisuje jak dokonał morderstwa na 
Kędziorze.

Sąd odrzuciwszy wniosek obrońcy 
bskarżonego i p r z y s t ą p i ł  cło badanią 
świadków" bez przysięgi.

Zeznania złpzyli; nacz. urzędu śied 
czego 'w Brześciu! nad Bugiem J.. Bu­
dziński,' urzędniczka starostwa U 
Wilińska, st, post. Lr. ja  i zon/bek, na 
oczny' świadek .mordu piżod. sł. śjed- 
Wl. Fronckowiak, dorożkarz Uszer 
Rozenberg. Al. Chomik, D. Buukstem  
S Mioduszewski i Możdżeń.

Po przesłuchaniu świadków zam 
kmęto przewód sądowy. Poczym nastą 
piły przemówienia stron. Wyrok ma 
zapaść w ciągu dzisiejszej nocy.

Drugi dzień rozprawy
odnośnie wniosku obrony w spraw m 
zarządzenia tajności rozprawy na 
czas zeznań Dobosz} oskiego o jego 
służbie na ćwiczeniach wojskowych. — 
Decyzja trybunału idzie po myśli woio 
siku obrony i sąd zarządza rozprawę 
lajaą. Publiczność i prasa opuszcza sa 
lę rozpraw.

Po pół godzinie trybunał wznawia 
jawność i udziela giosu ini- Doboszyń 
sk.iemu.. Doboszyiiski przechodzi do 
okresu, kiedy po odbyciu ćwiczeń '’oj 
skowycli przybył do Krakowa.

Następnie Doboszyński opisując, 
jakie przyczyny skłoniły go do zaloze 
nia drużyn ochronnych zb żył wyjaś­
nienie w jakich okolicznościach zdety 
dowal się zejść z drogi legalnej.

— Istnieje pojęcie o samoobronie 
koniecznej Był czas, że ja się c/ulem  
sam jeden, otoczony zewsząd luńym 
duchem. Wziąłem więc na siebie obo 
wiązek zwrócenia uwagi całej Polski 
na nasz powiat. Nie chciałem robić re 
wolucji ani woju;/, ani krwi ^niczyjej 
nie chciałem przelewać. Jedne idee 
ziąsza.eię krwią cudzą, tak robią ko­
muniści. Inne idee trzeba zraszać w la 
sną. I ja, -jeżeli się miała polać krew,, 
chciałem nljy polaki.się krew moja -.i 
moi di towa rzyszy.

Doboszyński wyjaśnia,- że Go dru­
żyn ochronnych brał ludzi odpowied 
nio odważnych. N ie przypomina sobie 
aby miał mc wić o przelewie krwi, tym 
bardziej, że w cząsie, tworzenia drużyn 
ochronnych nie był jeszcze1 zcicc} dowa 
ny na demonstrację.
’* Przewodniczący; — A ludzie, czy

'wiedzieli po co idą z panem!
Pohoszyński: — W h-sie cimrowi- 

ckim dałem do poznania, że jest to 
sprawa poważna. Powiedziałem ,,I 
dziemy na Myślenice, dziś się za­
czyn a11.

Przewodniczący; — czy  to praw­
da, że przed wyprawą obchod-d p.m 
teren, bo mieliśmy takie wiadomi-ści 
od konfidentów?

Doboszyński: — Nie trzeba «>ę u- 
eiekać do wiadomości konfidentów.
Ja to sam zeznawałem śledztwie.

Przewodniczący. — Czy pan przy 
gotowywał swoją akcje w ten .sjusób 
że w Porębie miało się -aiaiezc więcej 
ludzi, niż w Myślenicach?

Doboszyński: — Do Myślmj - wy 
słałem tylko patrol z l r-i ludzi

Przewodniczący: — Czy pan wie, 
co o pańskich planach relacjmmwił 
posterunek w Drogim? Donosił on, że 
pan chciał opanować ok -'iczne powia 
ty, później Kraków, a wreszcie porna 
szerować na Warszawę

Doboszyński: — Samą myśl, żo 
posterunek w D r o g i  ni wiedział co ja 
myślę, podczas gdy inni bliżsi me wie 
dzieli, jest śmieszna. 1  o fantazja po- 
iderunkoweg'0.

Przewodniczący: — Gzy pan nie 
liczył na pomoc ludności nowotarskiej

Doboszyiiski: — Żaden z nar> dow 
ców nie pomógłby mi w tej akcji W 
Zawoi dostałem od nar dowcow tylko 
'garnek kwaśnego mleka, pomaey od­
mówiono mi.
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Na szpaltach pism
PŁOT POSŁA WIERZBICKIEGO

Słowo donosi:
..Mało kto wie, iż d y re k to r Lew iątanu 

j)'>seł Andrzej W ierzb ick i"jest wy bitu jm  
pian istą . O ogrodzie jego na Grochowió. 
gdzie p. W ierzbicki ma swój -pałacyk i da 
w na le tn ia  rezydencja P rym asa Foniałow  
skiego), można napisać cały felieton. Jest 

to niew ątpliw ie arcydzieło ku ltu ry . ogrrod 
niczej. Otóż tenże o g ró d —park  jest odgro 

dzony od ulicy wysokim, dobowym, solid 
nym płotem. Ale plot nic je s t pom alow a 
ny  na zielono. W szystkie płoty sąsiednie 
eą już pomalowane stosownie do ro zk a ­
zów P. P rem iera , ty lko pło tu  p. W ierzbic 
ikcgo nie dotknął pendzel. Zauw ażył to P. 
S tarosta , zauw ażył p. W ojewoda. P rzy ­
szedł nakaz, przyszło lyjom uien’e.

P  W ierzbicki od decyzji starosty  
wniósł rekurs Ho wojewody. Nic nio poino 
glo. W ładze stanęły  tw ardo na stanowią 
ku, że p lo t m usi być zielony. Poseł Wierz 
bicki zaapelow ał do prem iera. Po długich 
rozmowach p. P rem ier zgodzd się na  pro 
pozycję i;. W ierzbickiego, wyszorowania 
p ło tu  szarym  m ydłem  i zwolnił właśeicie 
la  od mnlow-ama. P lo t p. W ierzbickiego 

sterczy więc dlimnie niepomalowuny. Tył 
ko co pewien czas k ilka bab szoruje go 
pracowicie.

P lo t p. W ierzbickiego okazał się nieby 
lejakim  płotem, gdyż w ytrzym ał nacisk 
prem iera".

> » —

Z KRAJU
Cyniczny morderca

SKAZANY NA KARĘ ŚMIERCI.

Prze^. sądem okr. w W arszawie zasiadł 
tokarz państw, zakładów .lo tn iczych . Frajn 
ciszek Lipiński, k tóry  dnia 7m aja rrzyt 
ul. Dobrej 36. zadusił drutem  od słucha 

• wek radiow ych żonę kelnera. M arię J a r  
isosznkowa w celach rabunkow ych1

Lipiński m ieszkał u swej ciotki. Dróż 
dżewskioj, k tórej mąż był bratem  zam or 
do wane j.

W  przeddzień zbrodni dow iadyw ał się 
u syna D rożdżew skun o stan ic  m ateria ł 
nym Jarm oszukow ej i dowiedział się. że 
Jarm oszukow a jest zamożną., Obrawszy; 
i/órę iniędzy godz. 10 o 11 wieczór udał tjię 
oo .Tahńoszkkowej. Po zamoidoW aniu o -  
Tiary szukał pieniędzy, znalazł jednak 
tylko 9 zł. gotówką, gdyż Lipiński wszjM 
kie swoje oszczędności w sumie 4600 zł. 
złożył do kasy.

L ip ińsk i p rzedstaw ia typ cynicznego 
zbrodniarza. Przed sądem przyznaje sie 
do winy, ty lko  częściowo, twierdząc, że 
.nie m iał zam iaru  m ordow ać Jarm oszuko 
woj. an i dokonania rabunku".

P rzyby ł do Jarm oszukow ej z w izyta i 
w rozmowie chciał ją  pocałować, lecz po 
ozę-ła krzyczeć ,aby stłum ić je j krzyk, 
chwycił ją  za gard ło  .a gdy przestała od 
dychać założył je j sznur od słuchaw ek.

Tak przedstaw ia sję  przebieg zbrodni Li 
piński, k tó ry  ponadto tw ierdzi, że rabun  
ku też dokonał tylko ..przypadkowo"^ Z 
zeznali sąsiadów w ynika, że m iędzy zbro 
uniarzem  a  jego ofiarą  rozegra ła  się za 
cięta walka.

Sąd po całodziennej rozpraw ie skazał 
cynicznego m ordercę— na karę śm ierci.

P r z y p o z w a n i a  w CzestoGhow ie
DO PIELGRZYMKI NAUCZYCIEL 

SK IEJ.

Pod przewodnictwem  ks. p ra ła ta  B. 
W róblewskiego odbyły się w Częstocho 
wie dw a posiedzenia K om iteiu  Diecezjal 

nego i K om itetu. P rzy jęcia  P ielgrzym ki 
Nauczycielskiej na Ja sn ą  Gódę. przybyw a 
jącej — jak  już donosiliśm y — na dzień 
24 bm. w liczbie ogólnej ck. 26.00U uozest 
uików z całej Polski.

W pielgrzym ce tej weźmie osobisty u- 
dział ks. k a rdynał - prym as dr. A. Hlond, 
prawdopodobny jes t  także przyjazd na 
Ja sn ą  Górę nuncjusza papieskiego w 
W arszaw ie M sgr. Cortesi.

K om itet P rzy jęc ia  zajął się przygoto 
waniom odpowiednich w arunków  dla  po 
bytu p ielgrzym ki nauczycielskiej w Czę­

stochowie, przy czym p. prezydent Szczo 
drow ski przyrzekł n a jd a le j idące poparcie 
y łsd z  m iejskich

Ponure tąjemnice Maroka
Tancerki arabskie nie mają łatwego życ ia—Rzeczywistość odbiega

zu minie od tego, co znamy z filmów
P rasa  francuska .rozpisuje się sze­

roko o niebywałej wprost Lis torii-, 
której widownią ąjiło się jedno " z 
najstarszych i najpiękniejszych miast 
M arokka francuski Igo — Fez. 
yifera ta prześciga w sw ej okropności 
dzieje osławionego Landru czy upiora 

z Dusseldorfu 
a' bohater jej niestety jest kobietą 

fKVwawa ta war.ipirzy m Ai ihka, 
Mulaj Hassen stanęła przed sądom 
w Fezie.

Mulaj Hasten utrzym ywała w F e­
zie duży dom publiczny i. kawiarnię. 
'Pewnego dnia na jesieni ub. r. ba 
wiące się obok tego domu 
dzieci znalazły pod drzewem figowym 
średnich rozmiarów kosz- /, ktorego 

wystawała teka todzóN. 
Zawiadomiona policja zt alazła w k > 
szu poćwiartowane : ugo t.w ate z w lo­
ki kobiece, straszliwie zmasakrowane 
Wszczęto natychmiast energioz-m 
śledztwo, w pierwszym rzędzie za .r/y  
mując Mahomeda Gen Aiego, szeryfa 
muzułmańskiego, który byt zatrudni'-- 
ńy u Mulaj Hassen. Ponieważ stw.or- 
jdził on. że nie zna zaraoidowm 'j i 
uje umiał udzielić informacyj. . zy 
Vyła ona zatrudniona w domu } r.b- 
licznym Mulaj Hassen. aresztowano 
go. W międzyczasie odszukam• i spro

IIas-•wadzońo do komisariatu M ali 
«cn.. ! " " :

V Pod gradem ' krzyżowych pytań 
Ben Ali przyznał, ze konie*% której 
zwłoki odnaleziono; była pcfisjona- 
kiuśzką w zakładzie Mulaj Hassen, 
dodając że zamordowaną wciągnięto 
do zakładu przemocą. Pmiimo greżb 
Mulaj Hassen. pen~jominuszk\' nie 
jdiciata być posłuszna, dlatego też 
właścicielka spelunki katowała ją 
okropnie i pewnego dnia kazała Ben

Aiemu, aby skończył z oporną.
Po zamordowaniu ciało l-ieszczę.-h vej 
poćwiartowano i w kos/ i wyniesiono 
na ulicy gdzie zostało rzucone na 
pastwę losu. Zbrodnia wydała o'ę prę 
dzej niżeli zbrodniarze mogli przy 

■'puszczać.
Kawiarnię M ulaj Hacsen poudauJ 

ściślej obserwacji. Wyszło wtedy na 
jaw, że
młode dziewczęta arabskie za trud nio 
ne tam w charakterze tancerek ginęły 
co pewien czas w niewytłumaczony 

sposób.
Przeszukano dom gruntownie j u arie  
jisłyszano za murem ciche szeiesty. 
Wybito więc uderzeniem topora ot­
wór w ścianie i oczom policji przed­
stawił się straszny Widok.
W  ciasnej komórce na ziemi leżały

Pilcie doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swej dobroci

piwo sieleckie:
jasna pllzneftsKie 
ciemne monachijskie 

„ slGdowo-słodkie
z Browaru Gwarectwa „Hrabia Renard* 

W Sosnowcu (Telef. Nr. 6 21 01).

Polecamy rdwniai lód sztuczny z wody źródlane}.

Wesoła 107-ietnia wdowKa
wyjdzie piąty raz zam ąż

Z Rzeszowa donoszą; to-7-letnia 
Magdalena NiecIzTalek, wdowa po 4 
mężach, ma obecnie 5 go kandydata 
do swojej ręki.

Niedziałkowa mieszka w Rzeszo 
wie kątem. Słowo ..mieszka" nie jest 
tu  jednak zbyt ścisłe, gdy z staruszka, 
nie mogąc wyżyć ze swej ló-ziołowoj 
renty wdowiej, chodzi po prośbie, 
przebywając niekiedy wolnym, s ta r­
czym krokiem dziesiątki kilometrów.

’ Gdy .,Babunia", jak  ją  nazywają 
sąsjedzi zaczyna wspominać swoją 
młodość, wygładzają się je j zmarszcz 
ki koło oezów, a źrenice nabierają 
ognia i życia.

Urodzona (według w i ciągu metry 
kalnego) 10 czerwca 1830 roku w 
Chmielniku pod Rzeszowem, córka Jó  
zefa i K atarzyny Baran, w dome p ra  
cowała ciężko, gdyż była ,,wjeiga bida 
i głód". 0  mężach swych mowi chęt 
‘nie, zwłaszcza o pierwszym, który był 
(gajowym w Słoeiuu i 1 ostatnim — 
grabarzu w Rzeszowie, z ktoryin żyła 

i dwadzieścia kilka łat. b a j większy mi 
przeżyciami, które najsilniej wryły 
się w jej pamięć było powstanie w ro 
ku 1S63 oraz budowa kolei.

Pamięta, że dużo ludzi szło w cza 
sie powstania ze wsi do ,,naszych", a 
między innymi poszedł jej narzeczony

późniejszy mąż Tereszkiewicz oraz 
b ra t jej, starszy od mej o kilka lat.

Pam ięta rówrneż jak ojciec jej, 
'wróciwszy raz z m iasta opowiadał 
'dzieciom o kolei, co dudni i gwiżdże. 
"Kolej jest dla niej •ude-n, lecz sama, 
choć żyje tak długo, nigdy koleją nie 
jechała, zresztą nie była nigdv poza 
Rzeszowem j jego okolicą 

W ciągu życia chorowała tylko dwa 
razy, obecnie czitje się dobrze, pa 
- >ięć, wzrok ma doskonały, jedynie 
/  i uch nie co szwankuje. (Idy sie urnę 
ozy drogą chw ytają ja  kurcze w n o ­
gach poza tym żadnym innych dole - 
gliwości uje odczuwa.

Śmierci babunia się nie lęka- wy­
kupiła sobie już miejsce na grób obok 
grobu ostatniego męża. mimo całej 
nędzy swego obecnego życia twierdzi, 
ze jednak lepiej tu, niż... i wymow­
nym ruchem wskazuje na ziemię

Sama wierzy, że żyć będzie jeszcze 
długo, a że jest wesoła i zdrowa trafia  
się jej... kandydat na piątego męża.— 
Babunia jeszcze nie zdecydowała się. 
czy wyjść za mąż....

Staruszka zmęczona nie okazuje 
już wielkiej ochoty do rozmowy, prosi 
jedynie by o niej „stało w gazetach" 
i,o wtedy może jakieś litościwe dusze 
prześlą jej parę groszy. Bo przecież 
w tym wieku trzeba mieć dobry posag

okropne wyschnięte ezlurj po-.tacie 
nagich kobiet,

przypominających raczej skórą obcią­
gnięte szkielety. Obon ruch w kącie 
leżał 15-letni chłop*ec, również w sta­
nie zupełnego Wycięczema fizyczm gj 
który na widok policji wyszeptał:

— W yratowaliście - as, Allach 
was nadesłał.
\ P rzy wołany lek a <■/, s' wjerdzć nn 
ciałach wybawionych liczne ślady bi­
cia i ran. Po kilku dniach, gdy k >- 
biety w szpitalu nabrały nie-o sil, 
przesłuchano je. Zeznały one zgodnie, 
że
Hassen spotkała je na ulicy i wyna­
jęła do służby'. Gdy wes/ły zaś do jej 
domu, oświadczyła, na czym ma ta 

służba polegać.
(Gdy dziewczyny ■ odmów:ły upraw ia­
nia nierządu, biła je  całymi tygodnia­
mi i znęcała się, moiwąe je głodem. 
Hassen kusiła swe .,pracowriicżki“ 
obietnicami piękn. strojów tancerek 
i dobrym zamążpójścieni nie wielo 
jednak widocznie dało sio nabrać na 
te obiecanki, gdyż jak  ąoljcja stw ier­
dziła, od listopada 133ó r. do listopa­
da 1936 r.
Hassen przyjęła do swego zakładu 15 
kobiet, z których tylko 5 odnaleziono 

żyjących.
Po pozostałych 10-ciu zmanął wszelki 
ślad. .. .

: Rzeczywistość ghetta arabskiego 
.przedstawia się niestety zupełnie ina­
czej aniżeli widzimy to na „.egzotycz­
nych" filmach anuwykuiMkiHi.

Dwa samobójstwa
PARY NARZECZONYCH.

Dwojo młodych ludzi w W arszawie
odebrało sobie życie --oto tragiczny epi 
log drobnej kłó tn i narzeezeńskiej. Do inio 
szkiana Pro tów  (Białostocka- 41) przyszedł 
narzeczony ich 22 le tu ie j córki. M arii — 
R om an . Leszczyński pracow nik ..Spółki 
M yśliwskiej".

Młodzi po kró tk ie j rozjnowie z zebra 
•lymi wyszli do pokoju panny M arii, 
gdzie rozm aw iali z sobą przez, czas dłuż 
szy. W  pewnej chwili rozmowa s ta ła  Slo 
burzliw a. Poniew aż oboje m ieli żywa us­
posobienie i dość często pomiędzy nim i 
w ybuchały sprzeczki ,nikf na to nio zwró 
c.ił większej uwagi.

N agle za drzw iam i g ruchnął strzał.
Rzucono się do pokoju, w którym  prze 

byw ali narzeczeni. Na podłodze pod ok­
nem leżała M aria  Proc. Leszczyński po­
chylony nad  n ią  w yryw ał ze stygnącej 
dlohi narzeczonej rewolwer.

Na widok wchodzących do pokoju zer 
w ał się. W; dłoni jego błysnęła broń. N im  
ktokolwiek zdążył rzucić aię naprzód p r/»  
szkodzie, huknął d rug i strzał. Le-aczyń 
ski zwalił się na ziemię u nóg swej uko 
chanej.

N atychm iast zaalarm owano; telefonie* 
nie Pogotow ie i policję. Nim przybył we* 
w any lekarz Leszczyński zm aił na skutek 
ran y  postrzałow ej skroni Procówna jes* 
eze żyła. W  drodze do szpitala zagasła jc 
d ra k  osta tn ia  iskra życia.

J a k i byl powód sprzeczki, k tóra  spo­
wodowała sam obójstwo dw ojga narzeczo 
nych — nie ustalono.

Sufit
NA SALĘ SZKOLNA.

W szkole powszechnej we w-i Halinów 
w okolicach K ola  w czasia lekcji zaw alua 
się część su fity  nad kasą. grzebiąc pc.l 
gruzam i 2 dzieci w wieku ia t 7 i 6. Jedno 

z nich doznało pęknięcia krocza. drugie 
zaś złam ania lewej nogi. D zoci przewin 
zicno do szpitala.

P rzyczyną w ypadku było załam anie s a 
sp ióchnialej belki podtrzym ujące .i snfd

Reklamuj si^
tylko w
wExpresie Zagłębia4
najpoczytniejszym piśmie 
województwa kieleckiego

runął
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ZA UDZIELENIE ŚLUBU KS. WINDSO 

SOW I.
Proboszcz angielskiej iiaiafii Darling 

town, Anderson Jardiue. którj wbrew za 
kazowi wyższych władz kościelnych u 
dzielił ślubu księciu Windsor, ustąpił i  

zajmowanego probostwa. Pastor J ord one 
oświadczył, że ustąpienie jego nie pozosta 
je w związku z wydarzeniami ostatnich 
tygodni, tem niemniej w opinii pubiioznej 
utrzymuje się przekonanie, że ustąpienie 
pastora jest wynikiem zarządzeń dyseyph 
narnyeh. powziętych przez wyższe władze 
liościoła anglikańskiego.

p , i y  p r f .z v i >f n t  " w c / y t o s p  p u r r j r .1  w  l t s k o w i f

Święto narodowe Szwecji
w  7 9  r o c z n ic ę  u r o d z in  k r ó ia

Dzień dzisiejszy 16 /zerwon jest 
dla Szwecji od trzy d z ie łu  lat datą 
święta narodowego, i ego bowiem dnia 
przypada rocznica urodzin króla
szwedzkiego, Gustawa V. \ \  roku 
hieżąeym król Gustaw V ou lodzi 
\ ■ a rocznicę swoich urodzin, jest 

: obecnie najstarszy ni monarchą 
na świeeie.

Król Gustaw V .jest piątym  z kolei 
władcą dynastii Bernadette — Rente 
Corvo i prawnukiem je , założyciela 
marszałka Bernadet tea.

Jan  Baptysta B ernaK tte, miano- 
wany p rz e z  Napoleona w r. Ib "  mai 
szalkiem F rancji i ks-ęciem Punie 
Gorvo, w r. 1S09 został pozbaw- iocy 
‘dowództwa korpusu. W roku następ­
nym parlament. Szwecji ofiarował mu 
dziedzictwo korony szwedzkiej, na < o 
ks. Ponte Corvo zgodził się i natych­
miast udał się do b’zwec, u Działo się 
to za panowania Karola III (dynastia 
Holst.ein-Gott.orp). W r. 812 ks Bor- 
nadotte, który jako na-tępca tronu 
szwedzkiego stanął na czele wojsk 
szwedzkich, sprzymierzył się z carem 
Aleksandrem i
w r. 1813 pod jego dowództwem woj­
ska szwedzkie walczyły pod Lip.-ląt tti 
po stronie koalicji przeć wko Napo­

leonowi.
Wkrótce po tym  ks Btri.adotu; zwró 
■•'1 się przeciwko Danii, ówczesnej 
 ̂ onniczki N ar olu ma i zajął ^')1- 

ąztyn. Dania musiała sie zrze’ uroi 
personalnej z Norwegią > przeszła 
tycznia 1814 r. pod władzę  ̂ Szwecji. 
Sprzeciw Norwegów i obwołanie ksję 
cia duńskiego C h ry s tia n  Fryderyka- 
królem niepodległej Norwegi: (17
main. 1814) nie uzyskały aprobaty 
wielkich mocarstw, wshutek czego 
C hrystian F ryderyk zr uszony był 
zrzec się korony, a
parlam ent norweski pen naciskiem 
Szwecji uchwalił unię personalną ze 
Szwecją z królem szwedzkim, Kai o 
leni X III , jako królem norweskim 

(4 listopada B*14).
Po bezdzietnej śmierci K arola X III, 
ostatniego króla dynastii H o:stola- 
Gottorp (1816 r.), króli m Szwecji i 
Norwegii został książę Bernadet te, 
który właściwie rządził samodzielnie 
krajem od chwili p rz y b v . ja  do Szwe­
cji. Dawny marszałek Francji pano­

wał pod imieniem K a r -hi XIV do r. 
1844, jadro pierwszy kroi dynastii Ber 
nadotte - Ponte Corov. Drugnr. uró- 
lem z tej dynastii był s /n  jego, Oskar 
I  (1844—1859), potem lo-lejno pano­
wali dwaj jego synowie. K arol XV 

85—1872) i Oskar I I  (1872—1907) 
JNa skutek odmowy ze strony króla 
Oskara I I  aprobaty uchwał storthiugu 
I orweskiego o odrębnej fladze han- 
iIłowej i odrębnych konsulatach, 
parlam ent norweski uchwalił zerwa­
nie unii personalnej ze Szwecją i zło-

Cytujcmy często przysłowia lacruskje; 
,Lis flat qui cito dat‘. eo siq tłumaczy; kio 

daje szybko, daje podwójnie Natomiast, 
częściej zapominamy o innym przysło­
wiu. którym również lubili posługiwać 
mę Rzymianie: „Tarde vend utibus ossa*‘ 
w wersji polskiej brzmi ono. ,,Kto późno 
przychodzi, sam sobie szKodzi4'.

Tak, musimy wyznać ze skruchą, że 
lubimy sic spóźniać j że nie zastanawia­
my sie nad tym, jak wielkie nieraz wskn 
tek tego ponosimy szkody. W życiu na­
szym zdarza się nierzadko, iż jednak 
chwila decyduje o całej naszej przyszło-

ien ie króla Oskara II * tronu norwe- 
, skiego.
,W ten sposób król Gustaw V objął 
po swoim ojcu już tylko tron Szwecji 
,(8 grudnija 1907 r.

Król Gustaw V przez małżeński 
.związek, który zawarł z dziś już me 
żyjącą ks. W iktorią, ’óvką wie i niego 
K sięstw a Badenu. F ryderyka W ilhel­
ma Ludwika i wnuczką księżniczki 
szwedzkiej Zofii, połączył dynastię 
Bernadotte z dawnym królewskim do­
mem Wazów.

soi i każde zaniedbanie, każde opóźnienie 
może nam wyrządzić niepowetowaną 
krzywdę, narazić nas na njeofcllezalne 
straty.

Weźmy dla przykładu grę na Loterii 
Klasowej, mamy oto zaufanie do jakie­
goś numeru i chcielibyśmy go nabyć. Je 
zeli zrobimy to niezwlorzn’o to mamy 
wszelkie szanse, że pożądany numer znaj 
dzie się w naszym posiadaniu, gdy jed­
nak wykonanie zamiaru zaczniemy odkła 
dać z dnia na dzień to przecież bardzo 
łatwo może sic zdarzyć, że ktoś nas u- 
przedzi. celowo, lub wypadkowo Wy-

Dwa przysłowia

Zdjęcie przedstawia moment deko racji przez Pana Prezydenta Mości­
ckiego 7-u rolników z I.iskowa brązu- wymi ,,Krzyżami Zasługi -.

■ U d & lM a ^ n a ^  Karo 
Franek

obraźmy sobie nasz humor, gdy na ten 
numer padnie większa wygrana!..

A przecież nie jest też wykluczone, bo 
zdarza sję to dosyć czqs'o. że losów w 
ogóle zabraknie; w tym wypadku straci­
my wszelką możność wygrania.

By więc zapewnie sob;e cdział w cią­
gnieniu pierwszej klasy trzydziestej dzie 
wiątej loterii, nie należy zwiekae. tylko 
ortrazu zaopatrzyć sic w los. bo ciągnie­
nie rozpoczyna się już we wtorek..

Góra nie chce stać na baczność
Tło procesu Tuchaczewskiego i towarzyszy

W alka  S ta lin a  z opozycją w 
p a r ti i  zatacza coraz szersze k ręg i. 
Nie je s t to b y n a jm n ie j n iespedzian  
ltą.

Ł udziłby  się ten, k to b y  w ierzył 
we w szystko, co oficjalnie* zarzuca 
się likw idow anym , "zy „sam oiik-yi 
du jącym  się" dygn ita rzo m  komu* 
; istycznym i wysuwał stąd wniosek, 
iż is to tu ie  w Sow ietach idzie w ie l­
k a  rozg ryw ka o zm iany  podstaw  
ustro jow ych  ZS.SR.

D wadzieścia la t  rządów  bolsze­
w ickich zrobiły  swoje. U parta  p ro ­
p ag an d a  w m ów iła ju ż  v ludzi, że 
wszelki inny  u s tró j, od sk ra jn eg o  
faszyzm u do na jb ard z ie j isto tnego 
dem okra tyzm u zachodniego, jest 
gorszy od tego, ku  k tó rem u  zam ie­
rza Rosja w myśl wskazań Lenina. 
I  k iedy  teza ta  sta la się pew nikiem , 
dziś dla S talina mniej jest nlebez 
pieczuy t. zw. b ia łogw ardzista , 
m arzący  na iw nie  o odrodzeniu 
„ jed ino j n ied ie lim oj", niż opozycja, 
rodząca się wśród najbliższych mu

ludzi, a k ry ty czn ie  po rów nująca 
jego posun ięcia  z p rog ram em  Le 
n ina . —  Niebezpieczeństwa:- jest 
ty m  w iększe, im  m niejsze są  roz 
bieżności w pog lądach  n a  tak tyko  
rew olucy jną . Z jednej s tro n y  u ci 
skane m asy  sowieckie p ra g n ą  ja 
k ie jś  zm iany, kt< ra b y  je szybciej 
doprow adziła  do spożyw ania ryle 
kroć zapowiadanych owoców- rewo­
lucji, bądź drugą do V_-o o stu4, cez 
nego celu, ja k im  je s t kom unizm  w 
R osji i w całym  świeeie uczyniła 
ła tw iejszą , z d ru g ie j —  idec’ngicz 
n a  w alka  m iędzy S ta linem  i -Troć 
kim  n a  te ren ie  K t,m in te rnu , g dzie 
T rock i n ie wali a się przed  niczym  
ab y  ty lko  S ta lin a  przelicy tow ać, 
rów nież niepokoi K rem l, k tó ry  
pragnie za wszelką cenę zachować 
w sw oim  rę k u  m onopol na  „rew o­
lucję  św iatow ą“ .

M ateria ł ła tw o p a ln y  g rom a l/.i 
się coraz intesywm ej. Wybuchnąć 
on może przeciw  S talinow i tym  
ła tw ie j, im  m ocniej w m ów i się

m asie, że chodzi w łaśn ie  o i'lcę 
L en ina. M onopol n a  ideę m a w łaś­
nie g ó ra  p a r tii,  gdziekolw iek by 
ona b y ła : w a d m in is tr te ji,  w G. 
P . U., czy a rm ii wreszcie.

T a więc w łaśnie gora, k tó ra  
nie clice ty lko  stać  n a  baczność i 
w ierzyć w S ta lin a , ja k  tego on nie 
dw uznacznie się dom agał w swoich 
m ow ach, w ygłoszonych n a  p lenum  
C. K . p a r ti i  w lu ty m  — a p rag n ie  
zachow ać praw o  do w spółdziałan ia 
i n iew ątp liw ie  kry ty k i —  s ta ła  się 
n iesłychan ie  dl-4 S ta lin a  n iebez­
pieczna.

S tąd  w alka  idzie n ieub łag an y m i 
środkam i, z k tó ry ch  na jw ażn ie j 
śzym  je s t zohydzenie w oczach m as 
tych  w szystk ich  praw dziw ych, czy 
dom iem anych, dzisiejszych czy do­
piero  po teucjonalnycli p rzeciw ni 
ków. Z drada s tan u , szpiegostw o, 
naruszen ie  p rzysięg i, złodziejstw o, 
trock izm  itd ., itd  . sa g łów nym  
le itm otiw em  w szystk ich  procesów

dotychczasow ej e lity  p a rty jn e j. 
H u k  strzałów , jak ie  w m yśl w y d a­
nego w y ro k u  pad ły , w k ie ru n k u  
T uchaczew skiego i tow arzyszy m ą 
już znaczenie w tórne.
F ak tem  je st jednak , że nie są one 
w ym ierzone w arm ię  lecz w łaśnie 

w p a rtię .
I  jeśli liaczeluy organ  ourfii 

„ P ra w d a "  w swoim w stępnym  a r ­
ty k u le  s ta ra ł się wmówić w czytel 
ników , że Zachód d la tego  in terc  
suje się losem  Tuchaczew skiego i 
tow arzyszy , bo w raz z ich śr.-. e-cią 
tra c i swoje ageM ury , m ożem y po­
wiedzieć, że dziwne to  je s t państw o, 
w- k tó ry m  tak  niedaw no h o no row a­
ny  m arsza łek  a rm ii sow ieckiej, 
obaj w icem inistrow ie sp raw  woj 
skow ych i na jśw ie tn ie jsi (zdaniem  
źródeł sowieckich), dowódcy .irm ii 
czerw onej, okazali się nag le  szpie­
gam i, sto jącym i na  u sługach  ob­
cych potęg. J e ś li to je s t p raw da, 
to  tru d n o  mów ić o potędze tw ór 
ezej bolszew izm u.
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Proiilemy dnia
Wypoczynek człowieka pracy

Urlopy robotnicze muszą być należycie wykorzystane
Praw o dc urlopów pracow nika fi 

zycznego i umysłowego f.tało się już 
dziś zasadą, nie zawsze może stosow a 
ną w praktyce, ale w teorii nie podle 
ligającą dyskusji. W szyscy już  zrozu 
mieli, że człowiek pracujący  
musi raz do roku mieć możność oder 
wania się od pracy celem odpoczynku

fizycznego i psychicznego, 
że bez tej możności odpoczynku jego 
'zdolność do pracy  zty* łatw o zużyje 
się i p raca  będzie m niej w ydajna.

Ale teoretycznie przygnanie praw a 
do urlopu, a naw et zastosowanie go w 
p rak ty ce  nie rozw iązuje i es zez: by 
najm niej zagadnienia Aby otrzym a 
ny urlop był isto tn ie okresem odpo
czynku. należy go racjonalnie 'wyko­
rzystać, a więc spędzie go w dóbr; cli 
w arunkach zdrowotnych oraz możli 
wie przyjem nie, w innym  dostarcza 
jącym  nowych w rażeń otcczeniu. Tyl 
ko w tych w arunkach r.ecże nastąpić 
wypoczynek zarówno fry c z n y . jak  i 
m oralny człowieka pracy.

W yjazd z domu na okres urlopu 
jes t szczególnie ważny d la robotni 
ków. Nie zadaw alający brw iom  stan  
(mieszkań robotniczych, p rzew ażn ie  
iT-izbowych, nieraz ciemnych, wilgot 
nych i najczęściej przeludnionych 
w pływ a niezm iernie ujem nie na isto t 
ną w artość odpoczynku', sprdzonego w 
tych w arunkach.

S praw a u łatw ienia robotnikowi wy 
iazdu  na  urlop jest dziś w całym  sze 
( rggu państw  na  porządku dziennym.

Sam robotnik bowiem, przy prze- 
fciętnym poziomie swych zarobków— 
szczególnie przy nisk ich  zarobkach u 
nas — nje może pozwolić sobie na 
wyjazd z domu, chociaż otrzyma za 
urlop zapłatę.

W yjazdy robotnicze organizu je 
się w dw ojakiej form ie: obozu i  w y­
cieczki. P ierw sza form a musi być 

b rana’pod uwagę przede w szy 'U am  
tam. gdzie chodzi o odpoczynek fizy 
iczny, druga stanow i św ietną rozryw  
kę dla ludzi zdrow ych i niezbyt prze 
'męczonych. W ycieczki robotnicze na 
hvielką skalę urządzane są w Ntom 
lozoch, które chlubią się przede wszy 
stkjm  organizacją wycieczek m or­
skich. na sta tkach  budowanych p e -  
cjałn ie w  tym  celu.

Główną jednak  formą zorgam zow a 
nego urlopu robotniczego jest obóz w 
szerokim  ujęciu tego słowa, a więc 
zarew no w prym ityw nych w arunkach 
życia w nam iotach i barakach, jak i 
w norm alnych wygodnych budj likach 

*W śród akcji obozowej specjalny 
dział stanowią obozy dla młodzieży 
ji racujące j.

Dobre w ykorzystan ie urlopu, tak  
/bardzo ważne dla każdego pracow ni­
ka, szczególnie niezbędne je s t ribi ro 
botnikcw młodocianych. Których sła­
by, niecałkowicie jerzcze fizycznie 
rozAvinięty organizm  w ym aga svste - 
m atyczrego i racjo lab.cgo odpo­
czy n k u .

U  nas akcja ta  — choć w niewiel­
kim  jeszcze zakresie — jest juz pro  
’wadzono. W  zim ie tego roku wzięły 
w niej udział ubezpieczał nie społecz­
no. organizując
szereg obozów narciarskich dla chłop­

ców’ i dziewcząt.
Były to obozy wypoczynkowe, ale

0 charak terze wychowanka fizycznego
1 sportu . Nie ulega w ątpliw ości, że ta  
pożyteczna akcja  ubezpieczeń będzie 
i nadal kontynuow ana w lecie. Nie 
m a tylko u ras jeszcze skrystalizuw a 
nego poglądu, jaka pow inna być for 
m a obozów7 dla m łodocianych robotni 
ków.

Z agranicą je s t ona bardzo różną, 
zależnie od k ra ju . T ak  np. obozy dla 
młodzieży w Niemczech m ają  p ro ­
gram  obozów wychowania fizycznego 
są ponadto w ykorzystyw ane d la  ce­

lów przysposobienia w orkow ego  i 
K propagandy p a rtii  narodowo sucja 

listycznej. ’ W  A ustrii obozy organize 
w ane są przez specjalną in sty tucję  
.opieki nad m łodzieżą i subw encjono­
w ane są przez kasy chorych. P rzezna 
ezone są one w pierw szym  rzędzie d la 
młodzieży, k tó ra  przebyw ała jak ieś 
choroby, dla słabych, ni dożywionych 
przebyw ających  w złych w arunkach  
domowych.

Obozy te  więc m aja charak ter w y 
bitn ie wypoczynkowy z m inim alnym  
program em  w ychow ania fizycznego, 
z naciskiem  na leżenie, nie męczące

■W,śród radiosłuchaczy całej .Polski 
wielkie zainteresowanie wzoudził Letni 
Konkurs Polskiego Radia, który u m o ż l i ­
w i ą  zdobycie jednej z 500 nagród, ra. in. 

zaś luksusowego samochodu.
Wobec licznych zapytań, co nałoży zro 

bić aby ■wziąć udział w konkursie i wziąć 
jedną z nagród, wyjaśniamy, że konkurs 
jest bardzo prosly i dzięki temu dostępny 
dla wszystkich. Polskie Radio nadawać 
bodzie specjalnye audycje konkursowe, 
których należy nluchae_

W ystarczy wysłuchanie jednej z cyklu 
b u  audycyj. clioeby najbliższej, która 
odbędzie się dn. £3 czerwca o godz. 20.30. 
W czasie- av dyeji usłyszym y czterech ś p e

Z sek re taria tu  zjeduorzm ycn /.wiąz 
ków zawodowych otrzym aliśm y p i- 
niższy kom unikat:

W ub. niedzielę »Jbyiy się obrady 
rady  okręgow ej ZZZ. Zagłębia Dą­
browskiego na tem at ostatniego rozła 
lnu, jak i się dokonał w ZZZ-cie Bez 
pośrednio po tym  uo K atow ic p.v,y 
jechali członkowie rady i odbyli konfe 
rencję z czołowymi działaczam i Zjed 
noczonych Związków Zawodcwych, 
po której zgłosili akces d" Zjeanoczo- 
{nych Związków Zawodowych składa 
jąc następujące oświadczenie: ,.So­
snowiec, dnia 13 czerwca 1337 r. Do 
Zarządu Głównego Zjednoczonych 
Związków ZaT:odowych aa7 K atow i­
cach na ręce J tv P a n a  K arola Grzesi 
ka  M arszałka Sejm u Śląt kiego. My 
niżej podpisani członkowie O kręgo­
wej B ady Zawodowej Związku 
Związków Zawodowych w Sosnowcu 
po dokładnym  rozw ażaniu przyczyn, 
które spoAArodowały rozłam w  szere­
gach Zw iązku Związków Za\i7odoAvrcIi 
przyszliśm y do przekonania, że p ie r ­
wotne podstaw y ideoAve ruchu ZZZ— 
towego zostały w  sposob w ybiinie 
szkodliwy dla organize i’ naruszone 
przez Ava.rszaAvską cen Galę ZZZ.

W  tym  stan ie  rzeczy czujem y się 
m oralnie zobowiązani do zerw ania na 
szej dotychczasowej l łączności z w ar

W  ostatn ich  dniach w ydarzyło się 
w zakładach przem ysłow ych w Z igłę 
biu kilka nieszczęśliwych wypadków.

,W walcowni hr. Ren u d  av Sosuow  
cu uległ nieszczęśliwemu w ypadkow i 
robotnik, 36-let.ni Aut- mi W ójcik.

W ójcik zatrudniony av walc ovni 
d ru tu  avt peAvnym momencie w ypuścił 
z kleszczy rozpalony do czerwoności 
drut, w ysuw ający się z pod walców.

Nieszczęśliwy robotnik doztiał cięż 
kich poparzeń.

.Wójcika odwieziono do szp itala

spacery itd . N ie prow adzi śię n a  nich 
żadnych wykładów, żadnej program o 
Avej pracy uśw iadam iania obywatel 
skiego czy ideologicznego.

Ze Avzgłędu na  słaby s tan  zdrowia 
naszej młodzieży p racu jącej, na wy ­
kazyw aną co roku av spraw ozdaniach 
inspekcji p racy  dużą ilo-ć chorób, zua 
ozny odsetek stanów  podgorąc/ko- 

4 Aeych i podniesionej tem peratu ry , w 
Polsce powin i en by być raczej u- 
A\7zględniany przede wsz> stknn  typ  
obozów austriackich, oczywiście odpo 
wiednio dostosowanych do naszych 
rodzimych w arunków  i potrzeb.

w a ko w: Mieczysława kogga. Maurycego 
Janowskiego. Janusza Popławskiego i 
Stefana W itasa. Po wysłuchaniu audycji 
należy napisać do Polskiego Radia, w Iii 
cie zaś ułożyć ‘ tabelkę nazwisk według po 
pularnośei śpiewaków ,t. /u. no iperw- 
szyni miej. umieścić śpiewaka. o którym  
sądzimy7 że jest najbardziej popularny, na 
■drugim mniej popularnego itd. aż do 
<■?. wartego miejsca.

Konkurs dostępny jest dla każdego, kio 
jest bez przerwy abonentem radia w ezer 
wen. lipcu i serpiiiu rr.

Nagrody przyznane zostaną tym ucześt 
rćkom konkursu, którzy ułożą listę śple 
wąków. zgodną z opinią większości.

szaw ską cen tralą  ZÓZ i zgłoszenie 
takcesu do Zjednoczonych Związków 
ZaAvodoAvych z siedzibą Zarządu Głów 
nego w Katowicach w r  m głębokim  
przekonaniu, że Zjednoczone Związki 
■ZawodoAve reprezen tu ją  tę lim ę ideo­
wą, k tó ra  była p o d s trw j rozw oju i 
działan ia  ruchu ZZ/,-towego w Doi
see u jego początków. (—) W in ordy 
K ucharski — prezes Rady Okręgo­
wej, (— ) Zygm unt N rw iński — I wi 
ceprezes B ady  Okręgowej. (—) Auto 
ni Seget — sekretarz W j działu Rady 
O krrgow ej (—) Józef Noszczyk — 
członek R ady  Okręgowej

W ślad za tym  pism em  w dniu 15 
czerwca br. do Zarządu Głównego Zje 
dnoczonych ZAA7iązków Zawodowych 
w K atow icach w płynęła dek laracja  
oddziału sosnoAvierkiego Zw. Zaw. 
P r acoAvników Sam orządowych i iłży 
fcczności Publicznej •:< przystąp ien iu  
tej organizacji w7 Zagłębiu D ąbrr av- 
skim  do Zjednoczonych b’AviazVow Za
AVodoAvych.

# # *
Od sek re tarza  ZZZ w Zagłębiu p. 

L itw orni otrzym aliśm y inform acje o 
w Wykluczeniu z szeregów ZZZ pp.*. 
W incentego K ucharskiego i Zygm un 
ta  NiAvińskiego. Chodzi tu  o te same 
osoby, które podpisały akces do ZzZ. 
a v  K atow icach.

ubezpieczał ni społecznej w  Sosnowcu
• *  #  •

W w arsztatach  .dołaiakich na s ta ­
cji kolejoAvej w Strzem ieszycach uległ 
wypadkoAvi robotnik P K P . Józef 
K ram arczyk. zam ieszkały w Sław ko­
wie p rzy  ul. K ościelnej 14.

W  czasie p racy  p iła  tarczow a ob 
cięła K ram arczykow i 4 palce u lewej 
ręki.

Rannego przewieziono do szpitala  
powiatowego w B ędm uo.

DRZAZGI.

Ubezpieczalnia Społeczna
Niedawno odbył się w Warszawie 

zjazd komisarzy Ubezpieczaini Spo 
tocznych. Reprezentowany byl o a y w i 
ście i Sosnowiec. Mówiono na tej kun 
fet encji o wewnętrznych stosunkach 
panujących w  Ubezpieczalnmch, mię­
dzy  innymi i o tak znanej cent ran 
zakupów. Nie każdemu zapewne ivia 
domo» że Ubezpieczatnie każdy dru­
czek, każde byle co muszą kupouaó w 
warszawskiej centrali zakupu-w. Tu nę  
wyciąga pieniądze z %vai sztaiów pra­
cy, a zarobek daje się centrali zaku­
pów, jakby to wielu rzeczy nic można 
było załatwić na  miejscu.

Dużo czasu poświęcono spluwom  
lekarzy, którzy są zawaleni robotą biu 
rcMra,tyczną. Przy  okazji stwierdzono 
dobre stosunki we współpracy tych i 
owych dyrekcyj z  naczelnymi lekarza 
m i. Wymieniono w tym miejscu U het 
piec&alnię sosno wiechą.

Największą bolączką jest to, ze le­
karze domowi zmuszeni są przyjmo­
wać nadmierną ilość pacjentów. Przy  
przyjmowaniu olbrzymiego korowodu 
chorych i pseudo-chorych ubezpieczo­
nych lekarz sam się rozchoruje nit  
tamtych uzdrowi,
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Pr^ir g&ośniku
Zagłębię i Krssy Wschodnie

ORAZ ORKIESTRA KOP. SOLVAY.
Dziś o godz. 20 rt?d_ K. Cwierk ze Hin­

di a sosnowieckiego wygłosi reportaż o 
budującej się kolei z Zawiercia do Tar­
nowskich Gór. Kolej la  jest jednym * 
odcinków wielkiej magistrali, łączącej Za 
głębie z Kresami Wschodnimi stąd tytuł 
Zagłębi o — Kresy Wschodnie.

W części koncertowej wystąpi dosko­
nała orkiestra Tow. Sol way pod dyr. p. 
Piotra Żótciaka. Orkiestra wykona popu 
tarne utwory Noskowskiego. Robrechta. 
Karasia, Sesseia i ma.

Zbliża się  ciągnienie 
I-ej klasy 39 loterii

C zerw ice

22
WTOREK

Pamiętaj kup ios

u HLAWSKIEJ
SOSNOW IEC, 3-go MńJA 23

Będzin, M ałachowskie 'o 1 
Dąbrowa G., 3-go M aj t 2 
Zawiercie, 3-go M aja 3 
Grodziec, Kościuszki 3.

Egzaminy do państw.  l iceów
HUM ANISTYCZNEGO MljS K LEGO 

I HANDLOWEGO W SOSNOWCU.
Zgłoszenia kandydatów do I ej klasy 

jedynego męskiego państw. I h m u u  h u m *  
mstyeznego i do I-ej klasy liceum pau- 
stwowogo handlowego w Sosnowcu prsyj 
muje kancelaria gimnazjum B. Prusa, 
ui. Orla 13 do dnia 13 b'u.

O przyjęcie do klasy t-ej liceum Hu­
manistycznego mogą się ubiegać kandy­
daci. którzy do dnia 1 września br. ukoti 
e*ą co najmniej lat 13. a nje przekroczą 
lat 20. Egzamin pisemny r. Języka pols . r  
go odbędzie się w dniu 22 bin. o gody.. 9 

O przyjęcie do kasy T-ej hcciiin han­
dlowe mogą się ubiegać kandydaci (tki) 
którzy kończą w bież. roku co najmniej 
lat 16. a nie przekroczą 20.

Egzam in pisemny z języka polskiego 
odbędzie się w dniu 23 bm. o godz. 8 ra 
no, ustny w dniach 28 i 30 hm. równic* 
o godz. 9 rano.

Co robić aby wziąć udział
w wie lk im letn im konkurs s  P o l s k i e g o  Radia

Rozłam w Z, Z. Z. zaalębiawskim
Akces do Zjednoczonych Związków Zawodowych

Tragiczne wypadki przy oracy
w Zagłębiu
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Dajemy glos
Dla dobra Rzeczypospolitej

Na marginesie poświęcenia domu strzelców na Niwce
W związku z niedawnym poświę­

ceniem domu strzeleckiego na Niwce 
otrzymaliśmy od p. A. A ora ta nok' .ego 
jeenne na ten temat uwagi:

Na granicy dawnych zaborców, w 
tak zwanym trójkącie trzech m o­
carstw, oddział w Niwce wybudował 
pierwszy dom strzelecki 1 0  ziemi bę­
dzińskiej.

Kilkaset złotych w kurie z imprez 
dochodowych i poświęcenie członków 
było gwarancją zrealizowania dnsć 
śmiałego projektu. Jednostki stanęły 
do pracy i jednostki osiągnęły cei 
dzięki swemu uporowi i wysiłkom, 
oraz pomocy wr naturze miejscowych 
firm i obywateli Njwki.

Zespoliły się twórcze mózgi i n ine  
mięśnie bez względu na tytuł, stano- 
fwisko i
wspólnym wysiłkiem powslał widomy 
czyn obywatelski — wyrfcz ofiary w' 
pracy i naturze ua rzecz obrony na­

rodowej.
6-go sierpnia 1934 r.. w rocznicę 

wymarszu Pierwszej Kadrowej za ­
częto kopać dół pod fundamenty • po 
|2-ch latach Oddział znalazł się we 
własnym domu, o dużej sali, kilka 
mniejszych ubikacjach, natrysk,‘mli. 
umywalni i rozpoczętej budowie strzel
r t c y -  .

Czyn Oddziału Niwku ptzckn- lii 
.utartą regułę w zrealizowaniu wiciu 
projektów, czyn ten potwierdził znło- 
Iżenie —
wspólny wysiłek, własne siły i rze­
telna praca są najprostszą i najsku 
teczniejszą drogą do nowych zdobyczy
.Przeglądając sprawozdacie z budowy 
[domu, fotografie z poszczególnych 
fragm entów — spotvka się bezpłatna 
dniówki, ofiary w naturze, pracę kie­
rowniczą i fizyczną zarządu, komen­
dy, członków’, sympaij. ków. Z taczką, 
łopatą, kiełnią, czy cegłą, stawał do 
budowy każdy obywatel, czując po 
trzebę i głębokie, zadowolenie dołoże­
nia cegiełki w pracv do pierwszego 
domu strzeleckiego. Nie chodzi w da­
nej chwili o nazwiska tych w szy­
stkich, którzy dali robociznę i pomoc 
materialną, o publiczne wyszczegól­
nienie firm i ofiarowanej pomocy w 
(naturze, podnoszenie u oz. om u zasług 
poszczególnych jednostek — 
chodzi wyłącznie o trwało i widome 

formy wspólnego wysiłku.
W dniu 6 czerwca r. b , w dniu 

poświęcenia pierwszego domu strze­
leckiego im. gen. Juliana S tach ow i­
cza na rozległym itadiome w potrój­
nym czworoboku zgromadzone zarzą­
dy kompanie strzelców, strzełc/yń, 
orląt, kolarzy i oddział konny, dały 
wyraz imponującej m anifestacji strze 
leckiej.

Słychać komendę dowódców, pada­
ją słowa uznania i zachęty z ust przed 
stawieieli duchowieństwa władz pań-
■  III ■ IW— m m  w n i M i l l ' l l

Nieporozumienia rozinne
POWODEM SAMOBÓJSTWA.

W  dn. 14 bm. wieś Leśniaki. w gm inie 
P i liczy ee zoatała zaalarm ow ana znalczie. 
mcm tru p a  na polach tejże wsi. J a k  się 
okazało był to Dw orak Ju lian , 1. 25 syn je 

dneg'o z gospodarzy i mieszkańców w h . 
D oraźne dochodzenie policyjno usta liło  żę 

D w orak w niedzielę o godzinie 30 wieczo 
rem  w róeił do domu % p racy  gdzie był 
zatrudn iony  w jednej a fabryk w Myszko 
wie. K iedy wyszedł t  domu niewiadomo 

dopiero w poniedziałek około godziny 10 
rano  odnaleziono go na łąkach oddalo­
nych o parese t m etrów ,

Dworak sam pozbawił się życia 2-ma 
w ystrzałam i z rew olw eru strze la jąc  sobie 
w okolice serca. Rewolwer narzędzie 
śm ierci został zabrany  a zwłoki zabezpie 
. zono do p rzybycia  władz sądowo lek ar­

skich.
Powodem sam obójstw a hyły n iesn a 'k i 

rodzinne.

stwowycli, wojskowych, strzeleckich 
i  przemysłu, twórców stadionu, zarzą­
dy i orlęta ślubują, ze przez całe ży­
cie nad wszystko inne wyższe dla 
nich będzie dobro Rzeczy pospolitej.

Czas przeorał teren, społeczeństwo, 
skupiał coraz większą gromadę — 
masy. podciągał organizacje na coraz 
yyyższy szczebel wyszkolenia, charak­
terów — siły moralnej, czas zrobił, że

żNiwka gościła strzelców, wi tając ich 
krótko: .,Naprzód wiaro strzelecka".
Idziemy naprzód bo to nasz żywioł, 
cel i obowiązek, idziemy naprzód 
wśród piętrzących się przeszkód i 
wzmagających wymagań chwili — 
(jesteśmy wytrwali, mocni duchem, 
przygotowani do wielkich poświęceń 
—  c z y n ó w  Mocarstwowej Polski

Stanisław Abratański.

JUZ ZA KILKA DNI
ciągnienie I-ej i lasy!

Kto za tym nie posiada jeszcze losu,
winien go natychmiast nabyć w sscięśiiw aj kolekturze

K AFTALA
KATOWiCE, DYREKCYJNA 2

Listowne zamówienia załatwia s ię  odwrotnie.
Konto p. K. O. 3M.7C1

KAFTAL TO SYNONIM SZCZĘŚCIA.
■«EH0

Kradzież w mieszkaniu rej. Saiaka
W dwie godziny po kradzieży łup zwrócono

Niecodzienny fakt należy zanoto­
wać w k ro n ic e  wydarzeń kr yminal- 

j  łych. Oto nocy wczorajszej do miesz 
kania rejenta p. E. Salaka przy ulicy
Mościckiego w Sosnowcu 
dostał się przez otwarte okuo aiezau 
ważony przez nikogo złodziejaszek i 
zabrał garderobę, zloty zegarek ltd.

Po stwierdzeniu, ze w mieszkaniu 
została popełniona kradzież ualak 
/zawiadomił o tym pierwszy komisa 
riat policji państwowej w Sosnoweiu

Była lo godz. 8 rano.
Nie upłynęło od te j  chwil* dwóch 

godzin, jak z komisariatu p. p. zako- 
i tuniko wano poszkodowanemu że
skradzione rzeczy są do idebrania.

Jak się okazuje. policja wczoraj 
rano podczas obchodu znalazła w krza 
kach ogrodu przy ul Mościckiego to­
bol ze skradzionym' przedmiotami. O 
I  'Vwiście złodziejaszek też będzie la­
da dzień odnaleziony.

Wiadomości bieżące
Wtorek

Dziś: Aliny 
Jutro: Innocentego 
Wschód słońca: 3.14 
Zachód słońca 59.59

KINA W SOSNOWCU:
PAŁACE: Ew a  
ZAGŁĘBIE: Kochany łobuz 
'E D E N : Zabiłem
RIALTO — N a zgliszczach szczęścia 

 :q:--------
Nagły zgon naczelnika

UIIZEDU SKABOWEGO W BĘDZINIE
W ozoraj przed południem  zm arł nagle 

w biurze w czasie urzędow ania naczelnik 
urzędu skarbowego w Będzinie Józef 
Płazak.

P rzyby ły  na  m iejsce lekarz, stw ierdził 
ze śm ierć n as tąp iła  w skutek u d aru  serca 
Śp, Józef P łazak  przeżył la t  55

 o o « ------
— OSOBISTE, D ow iadujem y się, że 

prof. K aro l Gugikowski z Dąbrowy w krót 
ee m a objąć stanow isko in s tru k to ra  śpię 
wu 1 m uzyki w szkołach przy kura to rium  
okręgu lubelskiego.

— MATURZYŚCI ZAPRASZAJĄ. Ma 
turzyści szkół średnich Zaglł Dąbrowskie 

go ’urządzają dn ia  19 czerwca 1937 r. o 
godz. 20 w sali gim n. im. E m ilii P la te r  w 
Sosnowcu. D ancing — B ridge pod łaska  
wym  pro tek to ra tem  JW P . dyr. St rą c z y ń 
skicj i  dyr. Z ylljngera . Zaproszenia rnoż 

na otrzym ać w gim n. im. S taszica w So 
snowcu ul. Żeromskiego 3 między goda. 
10 30 -  U.

Z P. C. K.
OFIARA I DZIEŃ MATKI.

P a tro n a t ki. 6-ej- szkoły powszechnej 
nr. 8 im. Elizy Orzeszkowej w Sosnowcu 
w płacił w biurze oddz. PCK. kwotę zł. 6 
aa  pomoc d la  powodzian.

S ta ran iem  koła młodzieży PCK. juzy 
szkole powsz. w Bjelow iznie odbył siq w 
dn. .30 m a ja  br. uroczysty obchód ..Dnia 
m atk i" , poprzedzony nabożeństwem w ko 
scielo parafia lnym . Po nabożeństwie od 
by ł siq poranek  zakończony w spólną fo ­
to g ra fią  i o tdarow aniem  matok w iązan­
kam i kwiecia, poczem uczestniczki porań 
ku złożyły p. W esołowskiej opiekunce 
koła młodzieży PCK. w Bielowjźnie ser 
deezne podziękowanie za opickq nad ich 
dziećmi i przygotow aniem  obchodu ..Dnia 
m a tk i4'.
> ■ — K— » M H I I » I I I I » „ I I W B  ■ ■ U l—  W M M H S i

Podw yżka płac
W FABRYCE ,.STK EM \

,Wi dniu  wczorajszym  w inspekloracis 
jjraey w Sosnowcu odbyła «ię konferen­
cja w spraw ie zaw arcia umowy zbioro­
wej w fabryce chem icznej .Strom " w 
Strzemieszycach.

W  w ynjku  p e rtrak tacy j podpisana zo 
s ta ła  now a umowa zbiorowa, na mocy 
k tó re j robotnicy uzyskali podwyżkę płac 
w wysokości 5 proc.

Z ram ien ia  robotników w konferencji 
udział brał sekretarz  Staśko.

Detaliczne kupieciwo
RADZIŁO O SWOICH SPRAW ACH.
•W; dniu 13 bm. w sali C hrześcijański* 

go T-wa Dobroczynności w Sosnowcu od 
było siq pod przewodnictwem prezesa A. 
W eneika, zebranie in form acyjne (Jea- 
uu lnego  Detalicznego Kupiec twa Chrze­
ścijańskiego. oddział w Sosnowcu.

Po w ysłuchaniu re fe ra tu  iadey  S tró j 
nego o pracach Izby Przem ysłowo H an 
diowej w Sosnowcu w k ierunku polepszę 
m a interesów kupieetw a oraz spraw ozda 
m a zarządu z dotychczasowej działalno­
ści finansowej, gospodarczej i zawodowej 
zebrani uchw alili jednogłośnie akces do 
OZN. oraz postanow ili wspólnie z zarzą­
dem solidaryzować siq i popierać poczy­
n an ia  O. Z. N.

Spraw ozdane z działalności zarządu 
sk ładał: L  Kończał. z korniej1 rew izyjnej 
H . Ludzik. Skład prezydium  stanow ili: 
prezes A. W encik, sekretarz '.VI. Dziedzin 
M. M uszkatenblum  i L. Kończał.

P rzem ytn ik a  ludzi
ZATRZYMANO W BĘDZINIE.

Policja  zatrzym ała H askieia Lubelski o 
go. zamieszkałego w Będzinie przy ni. 
Góra Zamkowa 8. Podejrzany  on jest o 
przem yt ludzi zagranicą Lubelskiego 
przekazano policji w Łodzi.

Złodziei w sklepie
PÓŁ ROKU WIĘZIENIA.

Zuchwałej kradzieży dokonał w So­
snowcu 29-1 et ni W incenty Ziembik (Flo­
riańska 22). Ziembik. korzysiając /, cluvi 
lowej nieobecności właścicieli sklepu spo 
zywczego, znajdującego siq w sąsiedztwie 
w targnął tam bezpośrednio przed godzj- 
ną zam knięcia i zabrał plon całodzienna 
go targu , w kwocie kilkudziesięciu, zło­
tych.

Złodziej stanął wczoraj przed Sądem 
Okręgowym w Sosnowcu i skazany został 
na  sześć miesięcy więzienia.

„Deportacja*
OBOZU CYGAŃSKIEGO.

W czoraj na gościnę do Czeladzi p rzy­
był obóz cygański, sk ładający się z k il­
kunastu ' rodzin, k tóry  pragną! rozbić swe 
r. am jo ty  n a  ..Przetoku". Jak  się okazało 
obóz cygański „deportowany" został z 
Górnego Śląska do Zagłębia w obawie 
przed kradzieżam i. Ten sam los spotkał
cyganów  w Czeladzi. Policja 
im pobytu w Czeladzi.

zabroniła

D y sz le m  w o k o
WYPADEK NA PRZYSTANKU  

TRAMWAJOWYM.
Dorożkarz Jacen ty  Celniak zamieszka 

ły w Sosnowcu przy ul. W ysokiej 20, ua 
jechał na  przystanku  tram w ajow ym  
przy ul. Sobieskiego na A leksandra L a­
chm ana (Sosnowiec, ul. Przejazd 1). wy­
b ija jąc  m u dyszlem lewe oko.

W ypadek w ydarzył się w czasie posto 
ju  tram w aju . L achm ana przewieziono do 
szp ita la  Ubezpieczalni Społecznej w So­
snowcu.

Złodzieje w potrzasku
E ch a  k r a d z ie ż y  m ie s z k a n io w y c h  w  Z a g łę b iu

W czasie rewizji u znanego ziodzie 
ja Władysława Dybusa, zamieszkałe­
go w Sosnowcu przy ul Legionów 1 
znaleziono rower męski, pochodzący z 
kradzieży. Rower ten należał no Joela 
Szprunga (Sosnowiec ul. W arszaw­
ska 3).

Dybus został osadzony w u lęzie- 
niu. Dokonał on ponadto kilku kra­

dzieży na terenie Sosnowca.
*  *  *

Onegdaj zatrzymany został 38-E t 
ni Antoni Bagiński, zamieszkały w ?»  
snowcu przy uł. Pogotowia l ł .  ktery 
dokonał wielu kradzieży mieszkanio­
wych w Sosnowcu.

Bagińskiego przekazano władzom 
sądowym-. ___________

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.?



Do Piekar Śląskich
NA POŚWIĘCENIE KOPCA.

„Z inicjatywy Zw. Poi^st. Sląskicr w 
dniu 19 i 20 czerwca !jr. odbędzie się w 
•Piekarach Śl. uroczystość związana z ob 
chodem 15 lecia wkroczenia Wojsk Poi 

kif.ii na Śląsk oraz poświecenie kopca 
Wyzwolenia. Protektorat nad uroczysto* 

ciami raczył objąć Premier General Dywi 
zji Dr. Sławoj - Składkcwsk'

Na uroczystość w Piekarach bątlą uro 
ehomione z Katowic specjalne pociągi. 
Koszt przejazdu z Katowic do Piekar i z 
powrotem wynosi 99 gr. od osoby. Odjazd 
pociągaj z Katowic dn. 20 bm. rano c godż. 
600 i o godz. 7.19. Zarisy przyjmuje sekre 

tariat Grupy i poniedziałek i wtorek, t.j. 
da. 14 i 15 bm.“.

 OOi------
7. Z A W IE R C IA .

(z) O POMOC DLA POWODZIAN. W
Zawierciu zorganizowany został miejski 
komitet pomocy powodzianom. Wyłonio­
na została sekcja zbiórkowa, która na 
dzisiejszym posiedzeniu ustali program 
swej działalności. Prawdopodobni dzia­
łalność jej ograniczy się do dwuch. zbió­
rek ulicznych. Niezależnie od tego zorgr 
nizowauy został komitet powiatowy.

(z) OBOZY LETNIE W GDYNI. Za­
rząd główny Robotniczego Instytutu O- 
światy i Kultury im. Stefana Żeromskie 
go w Warszawie w czasie od 1 lipea do 
31 sierpnia br. organizuje wypoczynko­
we obozy letnie w Gdyni na polanie Re­
dłowskiej. Wszelkich informacyj wT tej 
sprawie udziela sekretariat RłOK. od 
dział w Zawierciu, ul. Piłsudskiego, we 
wtorki i piątki od godzjny 18 do 13 

(z) PRZYMUSOWE LĄDOWANIE SA 
MOLOTU W WYSOKIEJ. Wczoraj ra­
no na polach majątku ..Wysoka'*, gminy 
Rokitno Szlacheckie wylądował Samolot. 
Okazało się. że do przymusowego lądowa 
nia zmusił aparat defekt motoru. Samo 
lot należy do szkoły lotniczej *\v Bielsku.

9~!etnia dziewczynka
PRZEJECHANA PREZ SAMOCHÓD.

W ubiegły poniedziałek o godz. 9 ra 
no auto dorożka właściciela Soji. kursują 
ca pomiędzy Myszkowem a Żarkami na u- 
hcy K oścu S/A: i w Myszkowie wskutek me 
ostrożnej jazdy najechała na przechodzą 
cą przez ulicę 9-let. dziewczynką Krysty 

nę Kluza z Myszkowa Skutek najechania 
był straszny, gdyż dziecko poza cążkimi 
obrażeniami cielesnymi doznało w&trząsUi 
mózgu. Pierwszej pomocy nieszczęśliwej 
udzielił dr. Lipski, następnie meprżytom 

ną w stanie beznadziejnym odwiezona zo 
stała do szpitala Ubezpieczał ni Spolccz. 

w Zawierciu. Dochodzenie kto ponosi wi 
nc; przejechania prowadzi posterunek poli 
cji państwowej w Myszkowie.

Opłakany skutek manipulowania
materiałem wybuchowym

W  ubiegłą sobotę we wsi W ysoka, 
gm iny Rokitno - Szlacheckie m iał 
m iejsce nieszczęśliwy w ypadek, które 
m u uległ 11-letni Bronisław  Nowakow 
ski, syn Antoniego i A gnieszki, miasz 
końców tejże wsi.

Nowakowski m anipulow ał m ate­
riałem  wybuchowym, k tó ry  otrzym ał

od swego kolegi F erd y n an d a  Ligicn- 
zy. W pew nej chw ili m anipu lacja  spo 
wodowała wybuch m ateria łu , w skutek 
czego urw ało chłopcu 4 palce u liw ej 
ręki i 2 u praw ej.

Nieszczęśliwego chłopca odw.czio- 
no do szp itala  ubezp’tczalm  spolecz 
nej w Zawierciu.

Zlot harcerski
i poświęcenie sztandaru w Olkuszu

Ubiegła niedziela w Olkuszu prze 
szla pod znakiem  uroczystości harcer 
skich.

Podczas rannego nabożeństw a zo 
stal poświęcony sz tandar komendy 
hufca pow. olkuskiego, O hrzcs'vym i 

Vodzicami którego Dy.i: pp. s ta ro sta  
Brzostyńskiego i prezemra O krainio 
■ a. Cerem onia w bijania gwoździ do 
drzew ca sz tandaru  i wręczenie czlan 
daru pliam. PędrasoyO. jednem u z 
najgorliw szych harcerzy, oraz p rze ­
m ówienia — odbyła się na  rynku  A ku 
Jkini.

Olbrzym ią defiladę harcerzy i zu­
chów, liczącą przeszło fv'O harcerek  i 
harcerzy, odebrał p  starosto w <‘f°- 
czeniu władz harcerskich. Im ponu j! 
ey byl to widok, gdy hm cerstw  
ł

wet z dalszych okoli-.- pow iatu, jak 
z Łan W ielkich, W olbrom ia lid . w 
przepięknych stro jach  lądow ych ma 
szerowało ulicam i pod postaciam i 
siewców, kosiarzy, czy górników  (daw  
ńych gw arków  z bryłą srebra), grzy 
bów, husarzy itd . na kam ach (drew m a 
t *h) hulajnogach i kwudrygach

Po wspólnym  obiedzie, urządzo­
nym  dla ,,gości‘‘ przez olkuskie kclo 
przyj, harcerstw a, odbyło sie w  p u k u  
pod C zarną Górą ognisko harcerskie 
z popisami i przemówieniami.

„Ognisko zakończono pieśnią: 
,,W szystko co nasze Polsce oddamy*'.

Z okazji zlotu i poświęcenia sztan 
daru zw. harcerstw a, zaiząd obwodu 

-olkusk-egn wvd»ł w luodniów kę b*tr- 
'■ers'L.v.

: :■

Ed. L RZYM! i'O k A U N.-i 
J a k  pisaliśm y, na przedmieściu 

łódzkim B ału ty  wybimi 1 pożar, który 
z niebyw ałą szybkością przerzucił się 
na sąsiednie domy. W przeciągu pól 
godziny kilkan&orie domostw zamiesz­
kiw anych przew ażnie przez ubogą In 
dnośe, stanęło w płom ieniach. Oddzia

i k;Z  SDM IEŚCIU ŁODZI, 
ły straży  ogniowej w Łodzi, nic- mo 
g ą c sobie dać rady  z rozszalałym  ży 
wiołem, zawezwały straże ze Zgierza 
i Pabianic. A kcja ratunkow a trw ała  
do późnych godzin w r ocv

Zdjęcie nasze przedstaw ia płonące 
domy na ulicy: Łagiew nickiej.

E. PHILLIPS OPPEKrfcftl

Kuszące oczy 
zbrodniarki

PowieśC kryminalna

4)
M iała minę, jak  gdyby przestaw ała 

j,ą interesować. M arek zauważył to i 
s ta ra ł się rozpaczliw ie o popraw ienie 
swoich szans.

— N atura ln ie  — zaczął tłumu* .n-ć 
— Dorchesterowi p raca  przychodzi z 
łatw ością; m ieszka we własnym  kra ju  
j  może działać w mię swoich in te re ­
sów klasy społecznej do której należy. 
D la  m nie nie ma mc. A m eryka nie 
potrzebuje ludzi mego pokroju , kKuzy­
n ie m ają żyłki handlowe.';.Gdy bym np. 
aprobował tam  poprow adzić m oje 
własne interesy, oznaczałoby to po 
prostu  wyrzucenie pieniędzy w błoto.

— Je s t to niedolęzre u sp raw ied li­
wienie — szepnęła : wymówką. — 
Czemuż pan  nie w raca do d yp lo ­
m acji!

— M yślałem  juz o tym  — przy­
znał.

Odwróciła się z jakąś uw agą do 
F on tanaya , którego rycersk ie  w ynik , 
zabaw ienia D ukana utknęły  nagle na 
m artw ym  punkcie. M arek m iał dziw­

ne, dręczące uczucie, że  ̂w jaki-: spo­
sób zasłużył na niechęć jedynej osoby 
na świecie, którą na jbardzie j p ragnął 
by sobie zjednać. P a trzy ł na nią z 
zachwytem : na zgrabny zarys je j gło­
wy, na białą szyję z jednym , jed y ­
nym  rzędem  cudownych pereł, ua peł- 
ne, nie ukarm inow ane usta, na czystą 
♦ iie tkn ię tą  żadną szm inką cerę P a ­
trzał jak  sie uśmiecha — i uzn d , że
to w ygląda zachwycająco — uśmiech 
taki, którem u tow arzyszy pogłębienie 
m ałych rozkosznych lin ijek  w rogu 
oczu. Rozm aw iała z de Fontam iyem  
o poezji R osjan ina, k trego oboje po­
znali w  P aryżu  i po raz  pierwszy 
M arek zdał sobie sprawę, że je,, an­
gielska wymowa, pomimo zupełnej 
dokładności, posiada w yraźne ślady 
^cudzoziemskiego akcentu, k tóry  zda­
wał się głos je j czynić jeszcze m il­
szym.

Pochylił się napizód  i zbierając 
odwagę, zwrócił się do je j ojca

— Państw o mieszkacie w Paryżu- 
n iepraw daż! — zapytał. — P rzy  po-

! m inam  sobie, jak  raz  nu pokazano 
willę państw a na polach Elizejskich.

— Tak, to m oja główna kw atera
1    odpowiedział D ukane —- ale mam
I poza tym  miejsce postoju w b u d z ą  
' w ielu m iastach. Obecnie interesy

m oje w ym agają, abym  jak iś czas 
przebyw ał w Londynie.

— Państw o spędzicie tu ta j sezon 
— praw da? — zapytał dalej M arek

D ukane strzepnął pop ół z cygara, 
na  które nam ówił go de Fontanny

— Nie wiem co pan  ma na  myśli, 
mówiąc o ,,sezonie * — odparł — spra 
wy tow arzyskie nic obchodzą mnie 
wcale. Pozostanę r« jeszcze 6 tygud 
ni, lub 2 miesiące, aż do załatw ienia 
pewnych spraw , w których jestem  za­
interesow any. Gdy tylko to nastąpi, 
w yjadę natychm iast. Angielski kh. 
m at i angielska kuchnia są najgorsze 
na świecie. Ja k  pen pow iędnął, że 
pan się nazywa?

— Van S tra tton  — odpowiedział 
M arek, zbity trochę z tropu bezpo­
średniością py tan ia .

— I  pan jes t Am erykaninem ? Czy 
jes t pan w jakikolw iek sposób zwią 
zany z firm ą Van S tra tto n  i A rbuth- 
no t na  W all S treet?

— Dziadek mój założył firmę, a 
j a  jestem  jedynym  żyjącym  V an 
S trattonem .

— A więc pańsk i dziadek — ' o- 
świadczył Feliks D ukane — b ; ł  jed-
nvm nn.izdolnift-ipzvc.h ludzi sw em

RADIO
Środa. 16 czerwca.

6.60 Sygnał czasu i pieśni poranne.
6.03 Muzyita z płyt. 6.18 G in lastyka 638 
Muzyka z ply!. 7.03 Dzień i:k poium...
7.15 Audycja dla poborowych. H.titj Audy­
cja dla szkół. 11.30 Audycja dia s/koi. 
11.57 Sygnał czasu, i hejnał z Krakowa
12.03 Dziennik południowy. 1215 WiaOo 
mości bieżące. 12.20 Zycie kulturalne feią 
ska. 12.25 Uwertury w wyk. orkiestry dę 
tej Huty „Pokoj*. lojiO Koncert życzcu.
13.15 Koncert z płyt. 15.30 Urkiesru arg u 
tyńska Edwarda Bianco tpłyty) 15.45 Wia 
iomości giełdowe 15.45 Wiadomości go 
spodareze.. 16.00 „Z mojego warszuilu" — 
szkic literacki Kornela Makuszyńskiego.
16.15 Muzyka salonowa w wyg. Kwartetu 
Rozgłośni Krakowskiej, 16.43 „Przygoło 
wanie młodzieży do obrony państwa'* od 
ezyt. 17.60 Utwory wiolonczelowe w wyk. 
Zofii Adamskiej. 17.20 Recital śpiewaczy 
Arno Nilofa. 17.50 Pogadanka. lSoo Chwi 
la Biura Studiów. 18.10 Progi am ua ju 
Do 18.15 Kukiełki Śląskie. 18.35 Płyty. 
18.45 Wiadomości sportowe lokalne. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 ..Izba zatrzy­
mań w Katowicach'* — reportaż. 1910 
Koncert solistów-. '20 00 „Zagłębie Dąbrów 
skie ma głos**. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Koncert 
chopinowski w wyk. Janiny Famiiler — 
Hepnerowej 21.45 „Ta Irzccja — humo­

reska H. Sienkiewicza. 2200 Muzyka lekka 
w wyk. orkiestry Wileńskiej. 2zb0 Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczornego- 
Komunikat meu-oro,ogi czny.
Czwartek, 17 czerwca

600 Sygnał czasu i pieśni poranne
60.3 Orkiestra Roberta Renarda (płyty) 
0.18 Gimnastyka; 6.38 Muzyka z płyt 7.00 
Dziennik poranny; 7.13 Audycja dla pobo 
rowych. 8.00 Audycja dla szkól: 11.30 Au 
rlycja dla szkół; 11.57 Sygnał czasu i hej 
nał czasu z Krakowa; 12 03 Dziennik polu 
diiiowy. 12.15 Wiadomości bieżące; 12.20 
Życie kulturalne śląska; 122o Polska run 
zyka popularna w wyk. Orkiestry Dętej 
Kolejowego P. W. (z Krakowa!; lo.OO 
Koncert życzeń, 13.15 — 11-30 Strauss. 
Lehar i Offenbach (płyty), 15.30. Płyty 
15.43 Wiadomości giełdowe. 15.45 Windo 
mośpi gospodarcze* i€.O0 „Czterdzieści z 
kreskami4* opowiadanie dla dzieci star­
czych; 16.15 Wiązanka melodii oi eretko- 
wyeh (płyty); 16.45 „Gdy kwitną i dojrzę 
wają zboża*4 — gawęda z Poznania L-uO 

Koncert solistów. 17 59 Poradni* sporto­
wy; 18.00 ..Usuwajmy przeszkody w; od­
biorze radiowym * — pogadanka wż. O. 
Chelmickiego. 18.10 Program na jutio

18.15 Muzyka salonowa z Kaw.arni Furo 
wojskiej w Łodzi, 18 45 Wiadomości spor­
towe lokalne 18-50 Pogadanka aatualua; 
19.60 „Powszechny Teatr wyobraźni- * Pre 
miera słuchowiska Witolda Zeelieuterze 
n. t. „Pociąg zabłąkany** 19.30 „Łowiectwo 
wolskie n a  Międzynarodowej wystawie w 
Berlinie** — wygi. J. DytcwMi; 19 iO Po 
gadanka aktualna; 19.56 Wiadomości spor 
towe. 26,06 Koncert rozgrywkowy w wyk- 
Orkiestry P. R- Pod dyr. M. Mierze,tw^ 
ski ego; 20 45 Dziennik wieczorny 20-od 
Wiadomości rolnicze- 21.03 Muzyka tanejv 
na w wyk zespołu Pawła Rjmasa 21.ty  
Ta trzecia** — humoreska H. SienK’ewi-

eza (dokończ.) XI00 Pieśni Griega w wyk. 
Nancv Naess. *22.30 Sonata G dur op. '•) 
ra skrzypce i fortepian E Griega w w - 8 
W). Wochuu.ka i Iga. Rosenbauma: 22 5 J 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczi

pokolenia. Czy pat m a jeszcze jakieś 
interesy w tej firmie?

— W szystkie mc je  kap ita ły  są tam 
ulokowane, chociaż ja  sam nie jestem  
bankierem .

Feliks D ukane spojrzał na  tli e g » 
badawczo, z czego M arek o d ra <u zdał 
sobie spraw ę, czując, iż coś się k ry je  
w  intensyw ności tego spojrzenia.

— Szkoda — rzekł Dukane—mógł 
bym dać panu  nie jedną  dóbr i wska­
zówkę. W asi ludzie wciąż jesz/ze ro­
bią pieniądze, ale są zbyt konserw a­
tyw ni. W spółczesne bankierstw o w y ­
m aga nowych m etod

Dziewczyna nagło zwróciła się w 
stronę M arka. Najwidoczniej *koń- 
czyla rozmowę z de Fontannyem . k tó ­
ry  pochylił się w tył na krześle z z a ­
dowoloną m iną człowieka po udanym  
w ystępie.

— Pułkow nik de Fontanny tra k ­
tu je  wszystko zbył po literacko — 
oświadczyła — a czy pan dużo -żyta. 
panie  Van S tratton?

— Obawiam się, że nie — odpowie 
dział dość posępnie — i obawiam się, 
że to, co czytani, proócz jednego lub 
dwóch ulubionych autorów m uch, 
hvogóle nie m ożna by nazwać litera­
turą .

Skierow ała na niego wzrok, w któ 
rym  m alowało się już niem al wyraźne 
rozczarowanie,

d. o. n
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjną

(Strzeszczeuie początku powieści).
Dwom inżyuicrom 'flaczews’kiemu i 

Burskiemu udało sią wynaleźć maszynę 
zapalającą na odległość.Niestety m»s|zyna 
ta, jak ją nazwali „beha‘‘. została im wy 
kradziona przez członków wywiadu oś- 
cieuncgo niejakiego Grybskiego rei Gu- 
teiraana i Beatę Krynicką, kiorsj udało 
się ponadto nawiązać romans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
Jo, ale uajwazriiejsza część maszyny. P«w 
terna próba wykradzenia tej szęści za­
kończyła się śmiercią Grzywaka, w któ­
rego willi zamieszkiwali chwPowo Bu»- 
ski i Haczewski. W kilka dni potem Ha- 
ezewski został porwany na ulicy i w y­
wieziony z Poznania.

Na plan całej tej afery wpadł jedy­
nie student Rutecki,

*J4)
AU i tutaj- w tsj nap ozór d<d»rza 

zamaskowanej i bezpiecznej kry jów ­
ce nje opuściły go rozbudzone tam w 
Poznaniu, złowieszczo przeczucia  ̂La 
nicki napróżno starał się wmówić w 
siebie, że ulega tylko nieuzasatbia ne 
mu przewrażliwieniu—dziwny niepm 
kój, jak i zagościł się w ,jego sei?u, r.ic> 
ustępował ani na chwilę. : |

. • ' « ■ : i . ; '  ' ‘ V  v « ‘ ’ 1 i  • • 1 1 t

I może to właśnie było^ powodem! 
że p o su w a ją c  się t/ raz wśrócł w pik i eh, 
krętych korytarzy podziemi, zwracał 
ibacżńą uwagę na każdy napotykani 
po drodze szczegół. W prawdzie, im 
dalej zapuszczał, się w podziemie i 
wiedział, iż z każdą sekundą przybij-

. a  , 1 ............................ . . . . . .  i

ża się do Uachmiln Gutermana. raź­
niej robiło mu się na duszy. ~ Co 
dwóch — to nie jeden — powtarzał 
w myślach, odzyskując powoli dawną 
swobodę i pewność siebie.

W  ten sposób przebył długą po­
chylnię, spuścił się po prymitywnych, 
kamiennych schodach na niższo piętro 
i raźniej już ruszył krętym  chodni­
kiem w stronę głównej piwnicy, gdzie 
rezydował i chwilowo obaj z Rachmi- 
jem.

Nagle przystanął. Doleciał go naj­
wyraźniej jakiś podejrzany szmer /. 
,poza zakrętu chodnika. Przyponnrn.ło 
to potrącanie drobnych kamieni, za­
ścielających dno korytarza.

— Może Rachmil — pomyślał La- 
nicki, opanowując całą silą woli g w d  
towne uderzenia serca w piersi.
Tak, to on — powiedział praw ie gł >ś- 
no, dla dodania sobie odwagi i z go­
tową do strzału bronią wysunął się z 
p o z a  ostrego załamania chodnika.

W tej samej jednak chwili rozległ 
aię trzask spadających z ogłuszają­
cym hukiem kamieni i „detektyw" 
zdębiał, nie mogąc poruszyć się nawet 
z miejsca. Miał on jeszcze na tyle 
rozwagi, że w porę zgasił latarkę, i 
przerażająca, nieprzenikniona ciem­
ność spowiła pomna, podziemia, a tył 
ko echo tego niezwykłego rumoru 
tłukło sję jeszcze gdzieś w odl -głych 
zakamarkach krużganków i  kory­
tarzy.

Nie wiedział jak  długo stał w miej 
scu, z lękiem okropnymi w: sercu, zi-

- V I - ■ . .  • ■ ■■- ■■

ujm powoli począł przychodzie do sie 
bje. Fakt, że nikt dotąd nie zaatako­
wał go wT tych ciemnościach, pozwalał 
mu przypuszczać, że mogło to b ,ó  je ­
dynie dziełem natury, zwykłym < bul­
nięciem się zwietrzałej i'1 naruszonej 
zębem czasu ściany chodnika. W do­
datku czuł w nozdrzach i oczach gry­
zący pył wapienny, który tumanem 
wypełnił cały korytarz.

Mimo tego rodzaju prawdopodob­
nych przypuszczeń, przezorny szef 
wywiadu stał jeszcze czas jakiś w bez 
ruchu, starając się upewnić, ze jego 
s»dy w tej mierze są prawdziwe 
Wreszcie, trzymając gotową do strza­
łu broń na wysokości piersi, pocisnął 
'{>uzik elektrycznej latarki.

Nie mylił się. \y  odległości kilku 
zaledwie kroków dojrzał przed sobą. 
na dnie chodnika kupę gruzu, a na 
nim potężny ciosowy kamień, po któ­
rym widniała w ścianie duża luka.

Lanicki, przyświecając latarką, po 
woli zbliżył się do tego miejsca. 
Chciał się przede wszystkim przeko­
nać, co mogło być bezpośrednią przy­
czyną obsunięcia się potężnego głazu 
i upewnić się, czy -drop korytarza nie 
grozi przez to runięciem, co m ogłoby; 
odciąć jedyną drogę powrotu ż pod­
ziemi.

Rozglądając ?ię ciekawie dokoła, 
dostrzegł wkrótce szeroką szczelinę w 
murze, biegnącą od ziemi, aż do s tro ­
pu. Zaniepokojony podszedł bliżej j .. 
okrzyk przerażenia zamarł mu na zsi­
niałych ustach. V/i lśnię te w głęboką 
szczelinę, widniało ciało jąkieg >ś czło 
wieka, okrytego w zabłocone łnehma 
nv-

- - Kto tam'? — zapytał, trzęsąc się 
jąk w febrze, bowiem wrażenie, jakiej 
go doznał na ten ,vjdok, było zbyt; 
wielkie, aby odważny z natur} La-j 
nicki mógł zapano wać nad roztrzęsio­
nymi, aż do ostatniego f ;hru. r,.-r\va- 
hni.

Nje było odpowiedzi. Masa mdzkie

go ciała nie poruszyła się ani trochę
— Kto tam, b) strzelam!! — po­

nowił pytanie ,.detektyw", dorzucają i 
do niego groźbę.

Lecz i tym razem nie było żadnej 
reakcji.

Lanicki, opanowując lęk i odrazę, 
zbliżył się jeszcze o krok, starają? się 
lepiej przypatrzyć sylwetce t :g > czło 
wieka.

— Może się udusił! — pomyślał, 
i  widząc, że ciało to jest niema! siłą 
wciśnięte w wąską, pionową 'szczeli­
nę. Twarzy tego człowieka ma m igi 
wszakże zobaczyć, gdyż była ona skrę 
eona w stronę ściany, a przy tym oh 
V piona błotem T pokrwawiona. Do­
piero kiedy dojrzał widniejące na no­
gach i rękach więzy, domyślń się, że 
był to nie kto inny, tylko-Świder.
1 Ale to stwierdzenie obudziło w 
Lanickim straszny lęk o Rack mdii

— Gdzie jest Gaterman. skoro ren 
zdołał wydostać się z zamkniętej pi w 
nicy i dotrzeć aż tutaj? — pomyślał 
z trwogą, rzucając się pędem przed 
siebie.

Główna piwnica znajdowała się w 
pobliżu. Lanicki dobiegł fam w kilku 
(krokach i nacisnął ciężkie, dębowe
drzw i-

— Zamknięte! — zdziwił się, w i­
dząc na skoblu petężną kłódkę i za­
ryglowaną zasuwkę.

—- Gdzie Rachtniłl! —- Nowa. prze 
rażająoca myśl przebiegła mu przez 
głowę.

— A może zdradził?.. Nje. to nie 
możliwe... Czy jest Haczewski..

Lanicki bez namysłu skoczył w 
stronę piwnicy, gdzie-przebywał nwję 
ziony inżynier. I tu ta j widniała kłńl- 
ka, ód której klucze były w posiądą 
niu Ilachtńilą. Nie mógł więc nnobż- 
nio przekonać się, ćżyHaczeweki prze 
bywa dotąd w piwnicy, czy też Rach­
mil, dla zmylenia śladów, zamkną! ją 
po uwolnieniu inżyniera.

d. c. n.

Z OLKUSZA.

Napad bandycki j
NA S K L E P  SPÓŁDZIELCZY. j

Ub. nocy pięciu zam askowanych i u-
żbrojonych w rew olw ery bandytów  dokó 
liało napadu  na  sklep okr. stew. spożyw­
ców w W ierzbniku.

Bandyci, po w targnięciu  do sklepu, sto 
ro iyzow ali p rzy pomocy rewolwerów 3-ch 
znajdujących sie tam robotników, k tó ­
rych  następnie skrępow ali powrozami i 
zakneblow ali im  usta.

N astępnie bandyci rozpruli kasy  w 
lctórcj znajdow ało sie k ilka tysięcy zło­
tych. Po zabraniu  pieniędzy oraz w arto- 
-r.iowyeh przedm iotów ze sklepu, bandy  
r i  zbiegli.

P i e r w s z a  p a r t i a  g ó r n ik ó w
W  DRODZE DO ESTO N II.

W  ub. poniedziałek w yjechała do ro­
bót kopalnianych do E stonii pierwsza 
p a r tia  górników  i pomocy górniczej w 
liczbie 58 osób. D ruga p a r tia  w yjadzie w 
dn. 17 bm.. a trzecia i o sta tn ia  JO brr,, 
przy czym w o sta tn ie j partii w yjadą 
również rodziny.

Ogółom z pow iatu okuskiego podpisa­
ło umowy 520 górników  i pomocy g ó rn i­
czej.

Skazanie podpalacza
Z ŁAN W IELK ICH .

Sąd okręgowy w Sosnowcu na sesji 
w yjazdowej W  Olkuszu skazał K azim ie­
rzu Szczerbę z Ł an  W ielkich, gm. Ż ar­
nowiec na dwa la ta  wiezienia za podpa­
lenie domu swojej teściowej z zemsty.

Za krzyw oprzysięstw o skazani zostali: 
W ładysław  M azur i E dm und Żurowski z 
P rąd n ik a  kolo Ojcowa — po roku wlezie 
nia oraz Józefa  M uzyka z Jerzm anow ic 
na rok wiezienia.

Za choć przekupstw a do krzyw oprzy­
sięstw a została skazana po roku  w iezie­
nia rodzina Pieniążków : M an a  i J a n
małż. oraz ich syn W ładysław  P ią tek  z 
R acław ic olkuskich. K a ra  została jednak  
w szystkim  zawieszona na la t  trzy.

Bezrobotni, unikajcie oszustów!
feden z nich został ukarany

32-letni m ieszkanier Ścisnowi n -Tó 
źef : Nowakówski : (Mazmviecka 12),; 
podając się za urzęcb.ik-:. funduszu 
pracy w Sosnowcu, nacierał naiwnych 
bezrobotnyrh na różno kwoty pumięż 
ne, obieuująl im wyri.barnie posad. 
Zdarzało się, że ludzie oddawali oszd- 
:stowi ostatnie sue  oszczędność’. Mi­
mo, że taksa za „wyrmumie" posady

nie była wielka i wahała się w wy so 
kości 15 złotych, to jednak Nowabrw 
ski robjł zupełnie niezłe interesy, pó 
ki spraw a nie wydała się

Wczoraj odbyła się przeciwko nie 
mu rozprawa w Sądzie Okręgowym 
w Sosnowcu.

Sąd skazał N. na sześć miesięcy wię 
zionin.

Za obrazę p. Prezydenta
Osiem miesięcy więzienia

Dwaj elektrom onterzy  S ta n u  la w Ma 
cliura 7, Sosnowca (R acław icka 1S) j Apo­
lin a ry  M achura z Dąbrowy (ul. Gorui- 
cza 16), jadąc  tram w ajem  przez Pogoń, 
wdali się w rozmową o sy tuacji gospo- 
daiczej w k ra ju , przy czym publicznie 
w yrażali się uw łaczająco o P. Prezyden­
cie R zplitcj.

N a skutek interw encji pasażerów. do­
m orosłym i politykam i zaopiekowała się

poi jo ja  i im iennicy znaleźli sie za k ra t­
kami.

W czoraj M achurowio • • 'pow iadali 
przed Sądem  Okręgowym w Sosnowcu.— 
Stanisław’ M achura skazany został na  o- 
siem miesie.cy w iezienia z zawieszeniem 
k ary  na la t trzy. A polinary  M. zas został 
uniew inniony w oteo braku przeciwko 
niem u dostatecznych dowodów wjny.

Tydzień zbiórki
NA POW ODZIAN.

Od 20 do 27 bm. włącznie powiatowy 
kom itet pomocy ofiarom  powodzi i  g ra ­
dobicia w Olkuszu, o rgan izrtje ogolną 
zbiórką pieniędzy, z iarna  i paszy n a  rzecz 
powodzian. A kcją  zbiórkowa zajm ą ue 
poszczególne kom itety  w powiecie.

P ieniądze należy . przekazyw ać do K. 
K. O. w Olkuszu n a  konto kom itetu.

O fiarne społeczeństwo pow iatu  i  tym  
razem  okaże współczucia dla dotkniętych 
kląską żywiołową, sk ładając nu ten cel 
ofiarą.

 0 0 0 —

(o) POŻAR Z PO D PA LEN IA . W Bed
kowicach koło Ojcowa w ybuchł pożar, 
k tó ry  s traw ił stodołą wdowy Iren y  K a­
narek. O gień został podłożony przez jed­
nego z synów poszkodowanej d la  uzy­
skan ia  asekuracji.

(o) ROZW YDRZENI M ŁOKOSI. Na
drodze w iejskiej pod Jerzm anow icam i, 
kilku wiejskich młokosów z Bcbła napa­
dło na mieszkańców Jerzm anow ic (gm. 
Sułoszowa) P aw ła  Szladowskiego i Ma­
r ia n a  Zgodą i dotkiw ie ich pobili laska­
mi i kam ieniam i. Obydwueh przywiezio 
no do szpitala.

o) PO STRA D A Ł OKO NA ZA BA W IE 
W E S E L N E J. Sąd okręgowy w Sosnowcu 
n a  sesji wryjazdowej w Olkuszu skpzal 
Ja k u b a  Czerniaka z Lasek pod Bolesła­
wiem na  3 la ta  w iezienia za wybicie oka 
podczas bó jk i Janow i B arani sowi z P rzy  
m iarek.

HćiaFpSii-”"W POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
P O L S K I E  Z A G R A N I C A

< L VGINAI.ŃA PARA.
;cje nasze przedstawia i.m/.wy 

kle oryginalną parę jakiej drugiej 
niema chyba na ś wiecie. a mianowicie 
najwyższy człowiek Finlandii Wnino 
Myllyrinne, wysoki 2 m ir  31 cim,  wa 
gi 185 kg., wiia się z malutką austria 
czką p. Elysobath, która jest wysoką 
1 m. 18 ctm.

Urząd f a r b o w y  w Zawierć  a
w m yśl § S3 rozporządzenia Rady M>ra­
strów  z dnia 25.V I  1S32 r .  podaje do pu- 
I licznej wiadomości, ze dm a 24 czerwca 
1937 r. O godzinie 10 rano w cegielni pod 
wsią R udniki, gmina Włodowice odbę­
dzie sią w I  term inie sprzedaż z liey tae j’ 
cegieł należących do W ajndlinga I. S ł .  
zam ieszkałego w Zawierciu, ul. A ptecz­
n a  Nr. 11 za podatki Urzędu c k a r b o w e g o  
w Zaw ierciu i należności innych wierzy­
cieli: . , .
1) 39.609 tpgly maszynowej oszacowanej 
na 756 zł.. 2) 4.«6» cegły zwykłej retznej 
oszaeoYvauej na S8 zł., 3) 5.669 cegły m a­
szynowej I gat oszacowanej na 112 z ł, 
4) 17.106 cegły maszynowej II gat. osza­
cowanej na 260 zł- 5) 11-269 cegły reczno.1 

zwykłej oszacowanej na 149 zł.
Zajętą cegłe m ożna oglądać w dniu k- 

ev tac ji pod w skazanym  wyżej adresem.
Naczelnik I r  ze ilu (—) M. GAI A



N A  W E SO Ł Ą  N U TĘ

Tajemnice czerwonego Kremla
Sprawa Tuchaczewskiego watr^aneh  

Instynktem moralnym mego przyjaciela 
Grosika.

— Jakże można tak bez sądu! — obu­
rza się szczerze.

— Sad byl — oponuje dla zasady Lew.
— Taki to i sąd. Było nawet przyzna 

nie. Ta'kic to i przyznanie.
— Ale co pana to obchodzi? Poco się 

pan przejmuje?
— Primo: ze względów ludzkich. Secun 

do: z politycznych.
— No. i z politycznych?

— Bo jeżeli Tuchac/ewski m yślał o 
obaleniu imperializmu Stalina .to dla 
nas.

— Co dla nas? Czy Tuchaczewski byl 
sojusznikiem Polski

— Tego nic mówię. Pam iętam  jeszcze 
rok 1920. Tylko. że.

— J a  pana zresztą pocieszę — dodał 
Lew tajemniczo — tylko niech pan niko 
mu nic nie mówi. Mam informacje.

— No.
— To wszystko co pisze prasa to jest 

bujda. Naprawdę było inaczej.
— Jak  było?
— Było tak. Tuchaczewski miał dosyć 

.Stalina .To prawda. Umówił się więc z 
WóroszyłowTem, poszedł na Kreml i w /. 
mowie w cztery oczy związał Stalina, oh 
"iąl mu wąsy. przyprawił sobie, tamtego 
zaś przebrał za Tuchaczewskiego i ode­
słał do więzienia. W ten sposób Stalin 
■ostał rozstrzelany.

— Jakto. i nikt się nie połapał?
— Ni'kt. Wszyscy potracili głowy. Wie 

dział tylko Woroszyłow. więc 1'uehaczew 
ski — Stalin zawołał Putnę i potnienia,1 
go z Woroszylowełn. W ten sposób zginął 
» Wbroszy low. ' - - r  ■

— No dobrze, a Putnie można zaufać??
— Mówią, że lada dzień za Putnę prze 

bierze się Litwinow. ,
— Za tego straconego?
— Nie. za żywego Woroszylowa.
— Przecież zginął jako Pu Ina.
— To też Litwinow będzie Woroszyło 

wem — Putną. a Putna zginie .
— Zadziwiające! Co za sprytna intry 

ga !
Ba! Wschodnia! Teraz tylko jedno 

jest w całej sprawie niewyjaśnione Bo 
mówią, że Tuchaczewski też nie żyje. a 
jego miejsce zajął wachmistrz straży pa­
łacowej, który z zamkniętego pokoju wy 
daje rozkazy, jako Stalin.

— Znów Stalin?
— No .tak. T er fkeyjny. ten Tuehacze 

wski — Stalin, który rozstrzelał prawdzi­
wego Stalina. Choejaź...

—Co. chociaż?
— Chociaż. I to jest największa tajem  

nica! — tu Lew zniżył głos do szeptu: — 
Podobno już tam ten ,.prawdziwy“ S talin 
też nie był Stalinem, tylko przebranym 
Raoiriem.

— Niebywałe! Ale to  się musi w końeu  
wydać.

— Jakim  cudem? Przecież tego Stali 
na nikt nie zna. Nikt do niego nie ma do 
stepu ,nikt nie widuje go zbiiska, nawet 
w samochodzie, bo samochód jest panter
ny.

— A czym się to skończy ?
— Czym? Tym samym, co przygoda 

dwuch wężów w klatce. W końcu pożarły 
się oba tak dokałdnie. że z żadnego nie 
pozostało śladu. 1 to dopiero może być 
dla nas interesujące. Tymczasem, któ­
ry  je którego, to wszystko jedno.

"-Kar:. (Tira#

Z E  S T O f l T U

Odwołanie treningu
reprezentacji Polski w Częstochowie

Zarząd Pol. Zw. Piłki Nożnej postano 
wił zmień’’ć swą decyzję odnośnie urządzę 
>ra treningu w czwartek w Częstochowie 
dla piłkarskiej repr. Polski przed meczem 
za Szwecją 2-1 bm, r  trening ten zupełnie 
odwotaó.

Zarząd PZPN. doszedł to  w jem do 
przekonania, że część graczy mogłaby być. 
przemęczona ze względu ca  mecze Craco 
via — Szeged 15 fcm.. Śląsk - -  Napr/ćo 1C

km. i AKS. — Szeged 17 b n  a ponadto 
kitku innych graczy ma duże trudności 
urlopowe.

Ztyeh względów zarząd PZPN zdecydo 
w a łodwołać trening, a skład repr^zenta 

eji Polski na mecz ze Szwecją ustalony 
zostanie przez kopftana związkowego u. 
Kalueę w dniu 15 bm. po obserwacji oso 
bistej zawodów w Krakowie i na Śląsku 
w ciągu najbliższych dni.

T.enmęj piłkarski
SĘDZIÓW W SOSNOWCU.

W związku z zawodami o puchar okrę 
gu W. S. 3. w dn. 20 bm. uprasza się wy 
znaczonych sędziów o przytycie w dniu. 
18 bm, na trening na boisko STS. U n‘a  
w Sosnowcu o godz. 18. a mianowicie pp. 
Organista. Grabowski, Grabiński. Gam­
rat. Gropar, Dziewięciu. Żuhchowski. So- 
zańeki, Wosiński, Morgała, Puz, Małecki. 
Kuc. Masłowski i Toczko wski.

Zarząd Delegatury W. S. S>

fl puchar  P. Prezvdenta
ROZGRYWKI W  DNIU 20 bm.
20 bm. rozpoczynają się doroczne roz­

grywki piłkarskie o puchar Polski. We 
Lwowie g ra reprezentacja Lwowa z repr. 
Stanisławowa, w Łucku: W ołyń — Lublin 
w Brześeiu: Polesie — Wdno. w Białym 
stoku: Wilno — Białystok, w Lodzi: Po
morze — Łódź, w Sosnowcu: Kielce — 
Śłąsk, Poznań i Kraków przechodzą do 
następnej rundy walkowerem. D ruga run 
dą rozgrywek odbędzie się 4 lipca.

Kinc-featr „EDEN"

p.
Wielki dram at 

D O STO JEW SK IEG O

ZABIŁEM
zrealizowany przez gen. Jozefa 

vo» Sternberga 
W roi. eł. FELEK  LO KlłE 

i MAKI AN MARSCH
Początek T seansu o godz. 17.30 

w niedzielę o godz. 15.30

Węgrzy *»v Starachowicach
SZ E G E D  -  8KS. S ił (1:1).

W  vb. niedzielę odbył się w Siaracho 
wicach mecz P iłkarski między drużyną 
węgierską Szeged a 3K 3 Starachowice, 
który zakończył się ciężko wywalczonym 
zwycięstwem gości w stosunku 5:4. przy 
czym do pauzy prowadzili Siaraeho wieża 
nie 4:1.

Fierwszą bramkę zdobyli Węgrzy, po 
czem wyrównał dla miejscowych Dudek, 
a dobrze dysponowany Gwóźdź uzyskał 
pod rząd trzy bramki. Po przerwie Wę 
grzy zdołali strzelić cztery bramki j uzy 
skać zwycięstwo nad wyczerpanym prze­

ciwnikiem.

Finał strefu europejskiej
PUCHARU DAVISA.

Finałowy mecz tenisowy w strefie eu 
ropejskiej o puchar Davisa pomiędzy 
Niemcami i Czechosłowacją rozegrany 
zostanie w dn, 8 — 11 lipca w Berlinie. ,

Zwycięzca tego meczu zmierzy się na 
stępnie z drużyną USA, wreszcie w koń 
cu lipca odbędzie się mecz ostateczny o 
puchar Davisa z Anglią, ,

X WALNE ZEBRANIE PZB. Projęk
towane początkowo na .dzień 50 bmv doro 
ezne walne zgromadzenie Polskiego Zwią 
zku Bokserskiego zostało przełożone na 
11 lipca. Obrady odbędą się w Poznaniu.

X S. S. PŁOMIEŃ W MILOWICACH
poszukuje przeciwników dla I i II dru­
żyny piłkarskiej na m-c lipiec j  sierpień 
b- r  Zgłoszenia kierować na adres- W a­
cław Idziak. Sosnowiee-Mdowiee, ul. Pad 
jazd owa 14 m. 7.

Przy odnawianiu i renowacji mieszkania
nie należy napominać o doprowadzeniu do porządku instalacji elektryce 
nej, a zwłaszcza o dorobieniu brakujących gniazd wtykowych, aby moz 
ma było bez przeszkód korzystać z aparatów elektrycznych gospodar­
stwa domowego.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim, 8. A.

Wyciąć! Przechować!

TELEFON Z M & T W i
każde Twe życzenie

Najiep i na jszybc ie j inform uje
„tXPRŁS ZAGŁĘBIA"

Zamawiać można telef.

I

6 - 14-97
CEGIELNIA ELEKTRYCZNA STANISŁAW A URBAŃCZYKA w ZAGORZU
P O lC C " " )  C C § f ! ę  maszynową i dziurowkową dobrze w ypa­

loną z dostawą lub loco 
Ceny przystępne. Dostawa szybka i pua ktuąlną.

cegielnia 6 8 0 0 6
I  uum erat0ry’ zegaly bontrolne, przyrządy pomiarowe itp.

‘ I rv /  naprawia fachowo zakład zegarm istno wski
u*- 3-go M aja 23 w podwórzu, gmach hotelu Victoria naprzeciw 

dworca kolejowego. Drugie wejście od ul. Warszawskiej 1

DZIŚ.’
uśmiech r

DZIŚ!
Największa Y/łaćcicielka przejiiękn ej buzi czarującego 

śmieszka ekranów A N ^ Y  O fS D R A  
jak zwykle przemiła, czarująca i urocza w pełnej humoru, dowcipu 

i śmiesznych nowych pom y sfn v  w najpiękniejszej komedii p. t.

KOCHANY ŁOBUZ
w roi. gl. Wolf Albot-b -  
Nadprogram Tygodnik P.A.T
Jednocześnie ladmier.iamy Sz. P

Hans Richter, i F rilz  Odemar 
Poez. o godz. 17 80 B ilety od 25 gr.
że sa la  jest, dobrze wentylowana 

i chłodzona

KINO „PAŁACE*1
Niebywały program humoru, wesołości i dowcipu1 

operetka FRA N CISZK A  LKHARA

E W A
W  rolach gl.: MAGDA SCIIN EID  ER I HANS MOSER

BILETY OD 25 GROSZY

Kino „RIALT0". Warszawska 18
Wielki trium f MAR. > A R E T  S CLL A VAN, bohaterki „Z ALEDYV IE  
W CZORAJ'4 w dramacie reż. genia inego KING VIDORA pad tyt.:

Ha zgliszczach szczęścił
I I  film

Smosarska, Benita, Szczepańska. Bro dniewicz i Znicz w najlepszej pola

kiej komedii 'OMtflEJOASIE
Poez. I seansu o 5.30, w modzielę o 3.1*0 _______

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I PRACE
NAUCZYCIELKI dn nauczania w klacie 
pierwszej poszukuje P ryw atna Szttoia 
Powszechna w Sosnowcu, ul. Rudna 5. 
W ym acana jest umiejętność gry na piani
n i e . ________________' ■' '
POTRZEBNA do szycia zdolna. Zgłosze­
nia Sosnowiee-Pogon. Szopena 6 m. 8.
LOKALE
SZUKAM małego, wygodnego mieszka­
nia W okolicy: między dworcem a H utą 
,.l\lilowice“. Zgłoszenia z podaniem czyn 
sźń pod ,.Ui*zędriik‘> • dó adlńińistiacji,
KUPNO I SPRZEDAŻ

WAPIS8
budowlane w bryłach, pierwszego gatun 
su, tłuste, o dużej wydajności Wapieu- 
nihi ..Brynica11. Czeladź. Telefon 62750. 
PLAC śródmieście 3.500 zł. (okazja) i przy 
ul. Rudnej 40 prętów 2.500. Sosnowiec. Mo 
śeickiego 12. biuro te). 62544.

Z ak ład  p ieczgtkarsk i
Lucjan Stybliński

Sosnowiec, 1 Maja 26 i Małachowskie­
go 9, telef. 61882, wykonuje pieczątki,
szyldy emaliowane i i. p.

ZGUBIONE DOKUMENTY
ZGUBIONO numer samochouowy Nr. A 
25254. Łaskawy znalazca raczy zwrocie 
do adm inistracji .,Expresa Zagłębia4* So­
sn ow iec , T eatralna Nr. 1-a._____________
SKRADZIONY wraz z torebką’ damską 
dowód osobisty na nazwisko M arii Wal- 
cżńk. -wydany przez zarząd miejski w So-
snowcu unieważnia się. _
WOLF MĄKA zgubił Książkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. Działoszyce.
RO ŻNE
OCHOTNICZA S traż Pożarna w Czeladni 
ogłasza przetarg na dzierżawę sali na ju- 
no-teatr od dnia 1 lipca br. Oferty zam- 
kiiięte należy składać^ do 1:0 czerwca br. 
na ręce prezesa inż. Goibioua. kop. ,.e>a- 
tu rn “. Bliższych inform acji udziela na­
czelnik straży Maala, Zarząd Miejski w 
Czeladzi — telefon 71 206.

Wydawca: Helena Monsiorgka. — iU d. naczelny: h, twterk. — Druk. .,ttipree Zagłębia*4 Sosnowiec, T eatralna 1-a. — Red odp.: Tadeusz Lipsk:.


